
Nr. 78. Kraków, Czwartek 6 Kwietnia 1893. Rocznik XTT.
rocznie: półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:

20 zł. w. a. 10 zł. w. a. 5 zł. w. a. 1 zł. 80 ct.
24 „ „ 12 „ „ 6 „ „ 2 „ — „
28 „ „ 14 „ „ 7 „ „ 2 „ 50 „

32 „ „ 16 „ „ 8 ,- „ 3 „ -  „

„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

rocznie:
W m i e j s c u ...........................................
Na prowincji, z przesyłką pocztową 
W Państwie Ńiemieekiem 
Do Włoch, F rancji, Anglii, Belg",

Szwajearyi, Tureyi i jinyeh krajów 
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 13 centów; — we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  c a ły  m iesiąc .

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseratyi uprasza się nad­
syłać franco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

touane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

Adres R edakcyi i A d m in istrac ji: U lica  ów. Jana  Sir. 13. 
T e l e f o n  K r . 41.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m i e j s c o w ą : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m i  e j  SCO* 
w ą :  Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości P . A. Grigara i Główna trańkaf 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryaeki, 9. — Handle E. Śmidowicza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J  Baj era przy ulicy Grodzkiej.
Zamiejscotra prenum eratę i ogłoszenia przyjmują B.un. dzienników: We Lw o­
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika l i .  — W T a n  wie Józef Pisz. — W Przem y­
ślu Heszeles. — W Jarosław iu  Krzyżanowski. — W W iedn iu  pp. Haasenstein Sc Vo- 
sler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Herm mn 
(ioldsehmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J. Danneberg. — W Paryżu  Soeietć Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e t t e ,  directeur Rue Oaumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Załączn ik i do Nowej Reformy (prospeki- cyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowym, 
a 50 et od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośc uprasza się naprz6d

nadesłać przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówKU, obok ty­
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową
1 miejscową priyjm uje tylko Adm inistracja 
Nowej R eform y  w Krakowie i ageneye wy­
mienione w nagłówku dziennika.

Od Administracyi.

N o w i  prenuraerato row ie k w a r t a l n i  otrzy­
m ają bezpłatn ie, jedyn ie  za zw rotem  porta  w o- 
sobnej książkowej odbitce sensacyjną powieść 
L em aitre’a „Królowie", którą obecnie w feljeto- 
nie naszego dziennika drukujem y.

Nowi prenum eratorow ie m i e s i ę c z n i  mogą 
otrzym ać pow ieść pow yższą za nadesłan iem  50 
centów  na ręce A dm inistracyi.

P renum erato row ie N . R eform y  abonowaó m ogą 
w A dm inistracyi naszego dziennika najlepsze h u ­
m orystyczne czasopism o i nigus po cenie jedynie 
d la  nich zniżonej 90  ct., kw artaln ie. B złr. 60 ct. 
rocznie.

Nowe M ody , iliustrow any dw utygodnik dla ko- 
bi*t, po zniżonej cenie 1 złr. 20 ct. kw artalnie.

M y śl , dw utygodnik  artystyczno-literacki, po zui- 
żonej cenie 1 złr. 50 ct. kw artalnie.

K ra k ó w , 5 kwietnia.
W edług  dzienników  inspirow anych, rząd za­

stanaw ia się nad tern, aby początek roku adm i­
n istracyjnego z 1 stycznia przenieść na d z i e ń  
1 l i p c a  przez w zgląd na wielce pow ikłany 
i niedogodny rozkład pracy p arlam en tarnej. G dy­
by się taką zm ianę przyjęło, wówczas m ożnaby 
zwoływać sejm y krajow e regu la rn ie  na czas od 
października do św iąt Bożego narodzenia, Radę 
państw a od Now ego roku do Zielonych św iąt, 
a w czerw cu delegacye w spólne — i wszędzie by­
łoby dość czasu do praw idłow ego uchw alenia bu­
dżetów . Za taką zm ianą ma także przem aw iać 
ta okoliczność, że w czasie czerwcowej sesyi de- 
legacyjnej m ożnaby z w iększą dokładnością p rze­
widzieć ilość zbiorów i ceny zboża, a przeto da­
łoby  się uniknąć niedogodności, jak ie  ze zm iany 
cen zboża wynikają dla adm inistracy i wojskowej 
i zm uszają ją  do żądania kredytów  dodatkowych.

N ie u lega wątpliwości, że taka zm iana byłaby 
dogodną, gdyby była pew ność, że czas od N o­
wego roku do Zielonych św iąt będzie rzeczy­
wiście dobrze używany na uchw alenie budżetu 
i innych  ustaw , ale niem a żadnych rękojm i, kto- 
reby  pozwalały m ieć uzasadnioną nadzieję, iż od 
stycznia do m aja rozpraw y pójdą pom yślniej, niż 
od października do m arca. P rzyczyna jałow ej 
przew lekłości posiedzeń tkwi nie w porze, kiedy 
się sesya odbywa, lecz w usposobieniu i w po­
litycznym  składzie Izby , we w zajem nym  stosun- 
kn stronnictw  do siebie i do rządu.

Z w idow ni życia politycznego w A ustry i za­
sługują na zanotow anie dw a zdarzen ia: mowa 
ks. A lojzego L i e c h t e n s t e i n a  na w alnem  
zgrom adzeniu katolickiego stow arzyszenia szkol­
nego w W iedniu — i m ow a p. H  e r  o 1 d a w po- 
litycznem  stow arzyszeniu okręgu V inohradów  k ró ­
lewskich.

P ierw szy z nich rozw odził się szeroko nad so- 
cyalną dem okracyą i s ta ra ł się wykazać, że „p ra­
ktyczne" chrześsijaństw o je s t najskuteczniejszym  
środkiem  przeciw  szerzeniu  się socyalizmu. J e ­
dnak  przew idując zarzut, iż w N iem czech szko­
ły  mimo sw ego w yznaniow ego charak teru  
chrześcijańskiego przecież nie zdołały zapobiedz 
wzrostowi socyalizm u, odpiera go tern w yjaśnie­
niem , iż reform  pojętych w duchu chrześcijań­
skim  nie przeprow adzono tam  na polu ekonom icz- 
nera.

W dalszym  toku swej mowy przyznał, że 
szkoła w yznaniow a i teraźniejszy ruch  „chrze- 
ścijańsko-socyalny" nie dostarczą środków  do za­
ła tw ienia kw estyi socyainej i w yparł się tego, ja­
koby kiedykolw iek tak tw ierdził.

Dalej pow ołał się m ów ca na wyniki wyborów 
w W iedniu i wykazywał, jak  zapatryw ania wy­
borców  się zm ieniły  i w jak w ydatny  sposób u- 
jaw u iły  się w w yborach ; m im o to rząd wcale 
na to nie zważa i nie zabiera się do spe łn ien ia  
żądań jego stronnictw a. Rząd w aha się ciągle i 
nam yśla się —  a przy  tern nie baczy na to. że 
przez swoją obojętność traci z dnia na dzień ży­
czliwość ludności chrześcijańskiej. „Jeżeli rząd 
nie zim eni sw ego postępow ania, doczeka się kie­
dyś tego, że lud  chrześcijański u t r a c i  c i e r ­
p l i w o ś ć ,  a ruch, jaki dotąd zw racał się tylko 
przeciw  kapitalizm ow i i liberalizm ow i, z w r ó c i  
s i ę  p r z e c i w  r z ą d o w i . " ]

D ru g i  z w ym ienionych mówców wykazywał 
szeroko potrzebę p o l i t y c z n e j  i p a ń s t w o ­
w e j  s a m o d z i e l n o ś c i  k r a j ó w  c z e s k i c h  
i w yrzucał S taroczechom , iż oni d la  zaspokojenia 
tej potrzeby nic nie uczynili. Ghouiaż p rezydyum  
Izby było w rękach Słow ianina, a w m inisterstw ie 
zasiadał osebny m in iste r czeski, nie udało się do­
prow adzić do tego, by czeskie mowy w ygłaszane 
w Izbie poselskiej były zapisyw ane w protokóle 
stenograficznym . W kancelaryi czeskiego m inistra 
n ik t czeskiego słow a nie usłyszał ..

M łodoczesi nie stoją w żadnych ściślejszych 
stosunkach  z innem i stronnictw am i. Ze s tro n n i­
ctw am i na praw icy m ogliby wejść w styczność 
i porozum ienie tylko pod tym w arunkiem , jeżeliby 
te stronn ictw a w staw iły się za r ó w n o u p r a ­
w n i e n i e m  j ę z y k a  c z e s k i e g o  z n i e m i e ­
c k i m .  . .

Punktacye ugodow e w iedeńskie na p ierw sze 
w ejrzenie w yglądały ponętnie, ale po bliższem  
rozpatrzen iu  się w nich  przeszło się do p rz e ­
św iadczenia, że one w ychodziły na szkodę narodu  
czeskiego. W tych puuktacyach  chodziło o to, aby 
zniweczyć ten  w pływ , jak i p rzed tem  większość 
czeska w kraju m ogła w yw ierać za m niejszość 
niem iecką i zapobiegać germ anizacyjuo cen tra li­
stycznym  dążeniom....

W  dalszym  toku bronił m ów ca M łodoczechów  
od często pow tarzanego zarzutu, jakoby ich poli­
tyka była tylko eksperym entem .

P o  w yczerpaniu  przedm iotu dziennego uchw a­
liło zgrom adzenie rezolucyę, w której powiedziano, 
iż należy dalej dążyć do zdobycia czeskiego p ra ­

wa państw ow ego, żądać tw orzenie czeskich okrę­
gów sądow ych i u k r ó l a  c z e s k i e g o  b e z p o ­
ś r e d n i o  u p o m n i e ć  s ię . o to , a b y  n a r  o-] 
d o w i  c z e s k i e m u  p r z y w r ó c i ł  n a l e ż ą c e  
s i ę m u p r a w a .

Zaznaczyliśm y już daw niej /okoliczności i fakta, 
św iadczące o tern, że między cesarzem  jako kró­
lem  w ęgierskim  i W ęgram i stosunki się — co naj­
m niej — Oziębiły. A  stało się to dość nagle po 
objaw ach wielkiej serdeczności. Najw yraźniejszą 
tego oziębienia oznaką jest to, że cesarz od d łuż­
szego czasu nie zagląda do W ęgier, a do za ła­
tw ienia sp raw  pilnycli każe m inistrom  przyby­
wać do W iednia. i

Uczuli to W ęgrzy i w rozm aity uboczny sp o ­
sób wypowiadali to w różnych dziennikach. N a­
reszcie odezw ał się o tej spraw ie oględny Pester  
L loyd , chociaż, jak przyznaje, z przykrością m u 
to przychodzi, bo dłuższe m iU zenie byłoby w iel­
ce niestosow nem . Otóż dziennik  ten  siara się 
udowodnić, że W ęgrzy są najlojalniejszym  ze 
wszystkich narodów  pod panow aniem  cesarza. 
Ani w ierność W ęgier do swego k ró la , ani m i­
łość kró la do W ęgier nie są uczuciami umówio- 
nem i na te rm in  czasowy i ulegającem i w ypow ie­
dzeniu, d latego o n ieporozum ieniach ani mowy 
być nie może. W szystko wyjaśni się wkrótce, a 
p rz jb y c ie  m onarchy do B udapesztu , na które 
praw dopodobnie długo czekać nie trzeba, p rzeko ­
na wszystkich, że w E uropie nie m a lojalniejsze- 
go narodu nad w ęgierski.

Gały ton pow yższego artykułu  okazuje w yraź­
nie, że rzeczywiście zaszły w ypadki, które ozię­
biły daw niejszy serdeczny stosunek  m iędzy m o ­
narchą a krajem  i że ze strony w ęgierskiej do­
kłada się starań , aby dawniejszy stosunek p rzy ­
wrócić. W tym  artykule uderzającem  je s t to, iż 
wszędzie użyto nazw y całego kraju w ęgierskiego 
zam iast użyć w yrazu, oznaczającego naród m a­
dziarski. Ten może praw ić o swej lojalności, bo 
je s t  panującym  na W ęgrzech  z krzyw dą innych  
narodów, ale czy te inne narody m ogą wobec 
rządu w ęgierskiego być tak lojalnymi, jak M a 
dziarowie —  w edług  Pester Lloyda  — są wzglę- 
dem swego króla, to rzecz o.. "Go w ątpliwa.

Powszechna wystawa krajowa.

O f i a r n o ś ć  n a  c e l e  w y s t a w y  k r a j o ­
w e j  w zrasta z dniem  każdym, dowodząc niezbi­
cie, iż śm iało rzucona a zdrow a idea coraz szer­
sze obejm uje koła. Pocieszającem  zaś jest naj­
bardziej, że udziały na fundusz zakładowy p łyuą 
nie z jednej tylko klasy lub w arstw y; przeciw nie 
do dyrekcyi w ystaw y nadchodzą oferty ze w szyst­
kich  stron  od osób a zw łaszcza instytucyj, które 
bezpośredniej korzyści z w ystaw y spodziew ać się 
nie mogą, lecz stają do apelu w imię pięknie od­
czutego publicznego obowiązku! Od ilości też tych 
datków zależeć będzie pow odzenie wystawy, jeśli 
być ona ma, jak  to w program ie słusznie w ska­
zano, „pow szechną"... Budujący przykład  ofiar­
ności dają nasze T ow arzystw a zaliczkowe, które 
w szystkie niem al podążają z zasiłkam i. N a czele 
subskrybentów  widnieje T ow arzystw o zaliczkowe 
lw ow skie z kw otą 800 złr., za niem poszły: S ta­
nisław ów  50 z ł r ,  D obrom il 10 z łr., T arnobrzeg

50 złr., S tare M iasto 20 złr., P rzem yślany  50 złr., 
M aryam pol 10 złr., M aków 50 złr., K rasiczyn 
20  złr., Gorlice 50 złr.. G liniany 100 złr., Tow a­
rzystw o pow roźnicze w R adym nie pospieszyło 
z ofiarą w kwocie 250 złr., Tow arzystwo tkackie 
w Korczynie 15 z ł r ,  Spółka zaliczkowa urzędni­
ków we Lwowie złożyła 50 złr., Tow arzystw o 
urzędników  w P rzem yślu  10 złr., Koło gim na- 
styczno-śpiew ackie nauczycieli szkół ludowych 
lw ow skich 10 złr. N ie obojętne są rów nież dla 
wystawy oddziały Tow arzystw a gospodarczego. 
Z udziałam i po 50 złr., p rzystąp iły  Brody, K a­
m ionka Strum iłow a, Złoczów, Żółkiew  T łum acz 
subskrybow ał 45 złr., przew odniczący wszakże 
oddziału tego p. Oktaw D osehott nadesłał od sie­
bie 250 złr., jakoteż od pp. A ntoniego Szadbeja 
25 złr.. K onstantego Ł adom irskiego 25 z ł r ,  A u­
gusta G um ińskiego 25 złr., Ja n a  Jakubow icza 10 
z ł r ,  A ntoniego A bgauow icza 10 złr., A lfreda 
O rskiego JO złr. N ależy m ieć n iep łonną nadzieję, 
iż przy  odbyw ających się obecnie zgrom adzeniach 
dorocznych innych  instytucyj doniosła spraw a 
w ystaw y nie będzie nigdzie p o m in ię tą !

P i ś m i e n n i c t w o  i s z t u k i  r e p r o d u k ­
c y j n e .  W ed łu g  regulam inu  organizacyjnego p o ­
w szechnej w ystaw y krajowej, g ru p a  X X V III  ma 
obejm ować następujące d z ia ły : 1 P iśm iennictw o;
2. Insty tucye i T ow arzystw a naukow e i literac­
kie ; 3. D zienn ikarstw o ; 4. K sięg arstw o ; 5. Dru 
karstw o, litografię i inne  sz tuk i rep ro d u k cy jn e ; 
6. F o tografię ; 7. In tro ligatorstw o.

W  dziale p ierw szym , m ającym  przedstaw ić o- 
braz p iśm iennictw a polskiego z całego stulecia, a 
to poczynając od r. 1794, ograniczono się na ze­
staw ieniu tablic graficznych, m ających dać dokła 
dną statystykę dzieł, wychodzących z pod pras 
drukarsk ich , z uw idocznieniem  corocznej produk- 
cyi, czyli dorobku literackiego, tak. aby każdy rok 
wykazywał dokładnie p rzyrost lub ubytek w u- 
m ysłowym  ruchu w szystkich ziem polskich. Z e­
staw ieniem  takich tablic zajmie się krakow ska 
A kadem ia U m iejętności. P rzyrzeczen ie  iustytueyi 
tej ma iuż d y re k c ja  wystawy w ręku. W  d ru ­
gim  dziale tej g upy uchw alono naczelne miejsce 
dać insty tucyom  i tow arzystw om  naukow ym , jakń 
( o : fk a d e tn ij U m iejętno*.!. Z akłaaew  n ar lowe- 
mn O ssolińskich, poznańskiem u Tow arzystw u p rzy ­
jació ł nauk, Tow arzystw u literackiem u im ienia M ic­
kiewicza, Tow arzystw u histo rycznem u lw ow skie­
mu, Tow arzystw u przyrodników  im ienia K oper­
nika i paryskiem u Tow arzystw u h istoryczno-lite­
rackiem u.

Po za tym  działem ’ instytucyj i tow arzystw  n a­
ukow ych, będzie jeszcze osobny dział w ydaw nictw  
ludowych, jako to: M acierzy polskiej, .lw ow skiego 
T ow arzystw a ośw iaty ludowej. T ow arzystw  Ko­
ściuszki i Staszyca, poznańskiego T ow arzystw a im. 
ks. Barzyńskiego, śląskiego T ow arzystw a św. Ja ­
na S ankandra, w arszaw skie w ydaw nictw a Kazi­
m ierza P rom yka itp., w reszcie okazy tak zwanej 
literatu ry  straganow ej, a zebraniem  całego tego 
m ateryału  zajm ie się Koło literacko-artystyczne 
lwowskie.

Jako  objaw najobfitszej p ro d u k c ji literackiej u 
nas, m ają być w ystaw ione w dziale literackim  
w szystkie utw ory i pub likac je  K raszew skiego, 
niem niej w szystkie w ydania dzieł M ickiewicza.

W  dziale księgarskim  uchw alono zaprosić do 
współudziału w szystkie firm y wydaw ców tak pol­

skich, jak  zagranicznych, trudn iących  się w yda­
w nictw em  dzieł polskich, a zarazem  także wy­
staw ić dzieła w ygasłych firm  nakładow ych, aby 
tym  sposobem  dać w przybliżeniu najdokładniej­
szy obraz produkcyi książkowej.

Dział dziennikarstw a polskiego rozpada się na 
następujące g r u p y :

1. Czasopism a po lityczne; 2. L iterackie i ilu­
strow ane ; 3. F a c h o w e ; 4. Ludowe.

Czasopism a powyższe w dw óch egzem plarzach  
zebrane będą w roku otw arcia w ystaw y, najpraw ­
dopodobniej z datą 1 stycznia 1894 r. i każdego 
z nich je d en  egzem plarz rozwieszony będzie we­
d ług  grupy, do której należy, na ścianie, d rug i 
zaś egzem plarz znajdow ać się będzie na stole, do 
przejrzen ia dla zw iedzającej ten  dział publiczno­
ści. Do działu tego w cielono także czasopism a 
ruskie, kaszubskie, łotew skie, hebrajsk ie  i żydów - 
sko-niem ieckie, w ychodzące w ziem iach daw nej 
Polski. N iem niej w szystkie czaaopism a polskie, 
w ychodzące w A m eryce.

Dział d rukarstw a obejm ow ać b ę d z ie : nak łady  
w łasne istn iejących firm  drukarsk ich , wszelkie 
druki, wzory pism , odciski drzew orytów , stalery- 
tów i fototypii, używ anych w książkach i p ism ach 
peryodycznych. Z działem  tym  łączy się także 
lejarnia czcionek. A więc należy okazać m aszynę 
do lania czcionek w ruchu, a obok niej wystawie 
m eteryał surow y, w yrób sztegów , kw adratów , in ­
terlinii, oraz czcionek rozm aitego kroju i g a tu n ­
ku. P ożądaną byłaby bardzo m aszyna d rukarska 
w ruchu.

Dział litograficzny zaw ierać ma oprócz m aszy­
ny litograficznej w ruchu, reprodukeye ąutografi- 
czne, rysunki na kam ieniu litograficznym , p iany , 
mapy, a z działu eh rom olitog rafii: obrazy i o- 
brazki, olejodruki, tudzież reprodukeye z orygi­
nalnych obrazów.

Dział fotograficzny obejm ie fotografie osob, tak 
pojedynczo, jak w g ru p a c h ; fotografie z widoków 
żywej natu ry  i arch itek ton iczne; fotografie z o- 
brazów, rzeźb itp.

W dziale intro ligatorskim  w ystaw ione będą o- 
praw y książek, poczynając • od  najskrom niejszych 
o k ład tk  ■̂zko'nveh, aż do najw ykw intniejszych 
w kraczających toż W dziedz'"® 0rtukł 
tego tfIKry ram  i ram ek  do "'^jtografii. passe-par- 
toul, album ów , tek  szkolnych i biurow ych, p u d e ­
łek  i t. p.

P rzew odniczącym  sekcyi je s t dr. Ludw ik K u- 
b a 1 a . jego zastępcą dr. A dam  A s n y k .

W sprawie asekuracyi powszechnej.
Omawiając już raz spraw ę asekuracyjną *) sta­

rałem  się dowieść, te  obecnie praktykow any sy­
stem  ubezpieczenia je s t szkodliw ym  dla nas tak 
ze w zględu na zw iększanie się ilości pożarów 
przez tłum ienie niezbędnej ostrożności z ogniem , 
jak  rów nież z pow odu n iepotrzebnej zatraty  p ie­
niędzy przez tych, Którym O patrzność sprzyja, 
że w ypadkom  poeorzeU nie ulegają. B ów nocze- 
śnie w skazałem , że środkiem  najbardziej odpow ie­
dnim  d la  nas byłoby zaprow adzenie pow szechnej 
asekuracyi ooowiązkowej z tern zastrzeżeniem ,

*) Zob. N . R ef. Nr. 56 i 57.
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—  A  o tem , co się stało  w zamku, co możesz 

powiedzieć.
—  Nic, N ajjaśniejszy P an ie !
—  N ic o tem  nie wiesz.
—  N ie w iem  nic.
—  N ic nie słyszałeś?
—  Nic a nic. Moja cbalka położona je s t o ja ­

kie sto m etrów  od zam ku i oddzielona od niego 
g ru b ą  ścianą drzew.

—  A le , w wigilię tego d n ia , czy zauw aży­
łe ś  Co?

- -  P an i była bardzo zadow olona, bo czekała 
na pana. P raw ie  cały dzień spędziła na zb ie ra ­
nin kwiatów i przyozdabianiu salonu.

Czy m iała tego dnia jaką  wizytę.
—  Tak je s t :  była jakaś p a n i , cała czarno

ubrana.
— To A w dotya Lataniew . O której godzinie ?
—  Około czw artei, N ajjaśniejszy Panie.
—  W idziałeś, jak  w ychodziła ta  kobieta •
—  Tak je s t, w idziałem .
— Czy pew ien jesteś, że w yszła z parku.
— Tak, N. Panie, gdyż sam jej otw ierałem  furtę.
—  Czy sądzisz, że F ry d a  T halberg  zdolną by ­

łaby  zabić księcia H erm a n a?
—  O ! Najjaśniejszy Panie... Ona go kochała

jak sam ego Boga.
— Bywają jednakże kobiety, k tóre zabijają z m i­

łości.
—  Moja pan i m e w taki sposób kochała.
K ról zw rócił się do Kasi.
—  A ty, moje dziecko, co m asz do powiedze­

nia ?
—  Nic, Miłościwy Królu.
—  N ieszczęśliw a! —  zaw ołał G unther. -—.M ów­

że, kiedy król cię pyta.

—  N ie fukaj na n ią ,  G untherze. Odpowiedz, 
moje dziecko. Gdzie spotkałaś się z księciem  
Ottonem.

G unther odpow iedział za n ią :
—  N a zabawie w S teinbach .
— Pozwol jej m ówić sam ej, G untherze.
Kasia zdecydowała się n a re sz c ie :
—  A więc tak jest, rzeczywiście. A le czy to 

moja w in a?  Czyż w iedziałam , że to był książę?
—  I  kiedyż zobaczyłaś się z nim  drugi raz ?
— Zaraz na drugi d z ie ń , kiedy w racałam  

z S te in b a c h , spostrzeg ł m nie na ulicy, poszedł 
za m ną i w szedł za m ną do zarnku. N ikogo 
wówczas nie było w domu...  ̂ Obiecywał mi ró 
żne rzeczy... i kazał mi przyjść w nocy do sto- 
doły.

— Alo jakim  sposobem  m ógł wejść w nocy ?
—  Zostaw iłam  klucz w furtce od parku . On 

zabrał go z sobą.
—  A czy nie widziałaś nikogo w ogrodzie ani 

koło zam ku, kiedy w yszłaś na schadzkę?
— J a  nie poszłam  na sch ad zk ę , N ajjaśniejszy 

Panie.
—  N ie byłaś na schadzce?
—  Nie, nie byłam .
P o p arła  sw e zaprzeczenie porywczym  ruchem  

głowy. Znać było, że znowu uwzięła się zapierać, 
przez upo r czy też ze strachu .

S trzeż się, moje dziecko, — rzekł król. — 
Jeżeli zataisz coko lw iek , ściągniesz na siebie je ­
szcze większe podejrzenie. A bądź p ew n a , że 
wszystko się wyda... Pam iętajże wreszcie, moje 
dziecko, że król cię p y ta , a król nie je s t twoim 
n ieprzyjacielem ... A  w ięc nic więcej nie masz do 
pow iedzenia?

— Nic więcej.
K ról postanow ił użyć p o d s tę p u :
—  A zatem  skończyliśm y, i te raz  wiem już, 

co chciałem  wiedzieć. P an n a  T h a lb erg  wczoraj 
została aresztow ana. W asze zeznania przekonały 
mnie, że ona zabiła księcia H erm ana, a zatem  
skazana zostanie na śm ierć.

...Kasia ujrzała w w yobraźni F rydę na szubie­
nicy z w yciągniętym  językiem , jak  w idyw ała ska­

zańców na obrazkach, a równocześnie przypom ­
niała  sobie je j dobroć, łaskaw ość, p rzypom niała 
sobie, z jak ą  praw ością ją  zwykle broniła , jak 
szczerze w ypow iedziała te  słow a: „Kasia jest 
rozsądna... N ie trzeba  źle o niej myśleć, G un­
th e rz e . . W y jesteście dla niej zanadto su row i",—  
w spom nienie to skruszyło serce młodej d z iew ­
czyny i w yrw ały jej się te słow a:

—  To niepraw da, N ajjaśniejszy P an ie!
—  Zkąd wiesz o te m ?  — zapytał kroi.
— Dalibóg, n iepraw da. A więc pow iem  w szy­

stko, w szystko od p o cz ą tk u !
P rzypom nia ła  sobie wszystkie zapytania O tto­

na, p rzypom niała sobie, z jaką m iną ogląda! sa­
lon, i nagle doznała w rażenia, że ciekawość Ot­
tona była podejrzana i że m usi być jakiś zwią­
zek tajem niczy pom iędzy w izytą O ttona a śm ier­
cią H erm ana.

—  Kiedy książę Otton p rzyszed ł do zam ku ,—  
m ówiła Kasia —  zostaw iłam  go w salonie, a sa­
m a poszłam  sprzątać w jadalnym  poko ju ; przez 
ten  czas bacznie oglądał wszystko, a potem  p y ­
ta ł mnie, jak  się nazyw a moja pan i i jak  w yglą­
da. J a  m u to powiedziałam , bo nie przypuszcza­
łam , żeby w tem  było co złego. A  potem  zapy­
ta ł mnie, czy pani czeka na hrabiego... Czyż 
m ogłam  wiedzieć, że i tam ten  był także k s ię ­
ciem ? W każd) m razie pytania te w ydały mi się 
podejrzane i odpow iedziałam  m u, że to do niego 
nie należy. A le widział dokoła świeże kwiaty i 
rzek ł do m n ie : „Te kwiaty na kogoś czekają. To 
jasne, jak dzień". P o tem  wyszedł.

Król rozm yślał, z pochyloną głow ą przerażo­
ny w łasnem i przypuszczeniam i. W ychudłe ręce, 
które trzym ał na kolanach, drżały  mu silniej je ­
szcze, niż zazwyczaj.

—  To już  wszystko, moje dziecko?
-  Nie, — odpow iedziała dziewczyna. W iem  

jeszcze coś innego. W chw iii, gdy wyszłam, aby 
iść na schadzkę...

—  Przyznajesz więc, że byłaś na schadzce?
—  Tak jest, przyznaję.
—  I  zastałaś tam  księcia O tto n a?
—  Tak, N ajjaśniejszy P a n ie !

—  P y ta ł cię znowu o h rab in ę  L eilow ?
— N ie, nie py ta ł.
—  Czy był w eso ły?
—  Był bardzo wesoły.
—  Zostałaś jego  kochanką?
K asia spuściła oczy i zaczerw ieniła się. Król 

pom yślał o księżnie G ertrudzie, od tak daw na 
chorej...

—  Mów d a le j , moje dziecko —  rzek ł łago­
dnie.

— Kiedy wyszłam , u jrzałam  na ta rasie  kobietę 
czarno ubraną.

—  Czem użeś mi tego nie m ówiła, Kasiu ?
— C zem u? Poniew aż pow iedziałam  z począt­

ku, że nie w ychodziłam  z dom u a toby się je­
dno z drugiem  nie zgadzało.

— I pew ną jesteś, że ta  kobieta, k tórą wi­
działaś, nie była F ry d a  T h a lb e rg ?

—  O, jestem  tego pewną.
—  A więc m usiała to być ta sam a sta ra  ko­

bieta, która była u F ry d y  po po łudn iu?
—  Nie, królu. Ta była wyższa i wcale nie 

stara.
—  Tak ?
—  N a chw ilę obejrzała się, i poniew aż księ­

życ ją  oświecał...
— M ogłabyś ją  poznać ?
—  W idziałam  ją z daleka tylko... nie wiem... 

Być może zresztą, poznałabym ...
Szam belan, pełiliący służbę, zaanousow ał księ­

żnę W ilhelm inę. Zw ykle przychodziła  o tej go­
dzinie dowiadywać się o zdrow ie króla.

Kasia, widząc ją w chodzącą, w strząsnęła się ze 
zdziwienia. Gotowa już by ła zaw ołać : „To ona!„ 
ale G unther schw ycił ją  za rękę i gw ałtow nym  
szeptem  zaw ołał:

—  Cicho b ą d ź !
K ról jednakże zrozum iał i podczas, gdy  Kasia 

b łędnym  wzrokiem  przyg lądała  się księżnie W il­
helm inie, odezw ał się do G unthera  w te  słow a:

—  Każę was n iebaw em  uw olnić, ciebie i tw o­
ją  w nuczkę. Pojedziecie ju tro  do naszego zam ku 
E berbach , o sto dw adzieścia m il stąd położonego; 
tam  otrzym asz posadę pierw szego gajowego. Za­

pom nisz o w szystkiem , co w idziałeś i b ierzesz 
na siebie odpow iedzialność za d y sk rec ję  w nn- 
czki.

—  A ty  m oje dziecko —  dodał zw racając się 
do Kasi —  idź z Bogiem  i stara j się być roz­
sądną.

W yprow adzono w ięźniów. C hrystyan  X V I p o ­
patrzy ł d ługo i badaw czo na sw ą synow ę.... W y­
trzym ała to spojrzenie ; tylko dolna warga, w arga 
o w zgardliw ie dum nym  wyrazie, przypom inającym  
M aryę A ntoninę, zadrżała jej cokolwiek.

W  tej chw ili w łaśnie m inistrow ie przyby li na 
radę. K ról zupełn ie spokojnym  głosem  odezw ał 
się do nich, wskazując na W ilh e lm in ę :

—  Oto regen tka, panowie.

X X X III.
Z w ielką sw obodą i jasnością um ysłu przew o­

dniczył C hrystyan  X V I radzie m in istrów  : ro z ­
w inął przed  nim i p lan  bardzo silnej o rg an izac ji 
kam panii rządow ej w czasie przyszłych wybo­
rów.

P o  skończonej radzie m iristrów  kazał p rzyw o­
łać  do siebie księżnę W ilhelm inę.

—  P an i, czy nie m asz mi nic do pow iedie*  
n ia ?

—  A... ty sam, kró lu?  — przem ów iła jąkając 
się W ilhelm ina. Ci ludzie, k tó rych  przyw ołałeś 
do siebie., powiedziano mi, że był to dozorca 
G un ther i jego w n u czk a ., czy powiedzieli ci co 
nowego ?

_  To ja  m am  praw o pytać panią. Czy nie 
masz mi pani nic do pow iedzenia?

—  J a ?
—  Pani, —  rzek ł król g łosem  rozkazującym —  

jestem  tw oim  ojcem i twoim królem . Czekam  na 
tw e w yznanie.

Z łam ana odezw ała  się głosem  p o n u ry m :
—  A w ięc tak, to ja go zabiłam .
— A h ! n ieszczęśliw a! nieszczęśliw a!...

(0. d. n.)

—  M * M  -
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aby fundusze składane na w ypadek pożaru, ani 
na chw ilę nie przestaw ały  być własnością, tych, 
którzy je  sk ładają i aby uszczuplenie tych  fun­
duszów dotykało tylko tych, którzy uniknąć nie­
szczęścia z ogniem  nie potrafili, albo nie mogli. 
N adm ieniłem  przy tem , że organizując w łasną ase- 
kuracyą, jed y n ie  dla nas odpow iednią i w łaściwą, 
a  naw et jedyn ie  konieczną, w ydziały państw ow e 
m ogłyby się zająć, bez znacznego pow iększenia 
sił roboczych w sw ych biurach, ew idencyą i re- 
partycyą w kładek.

Poniew aż to ostatnie łatw o m ogłoby się spo­
tkać z zarzutem  pow ierzchow ności pog lądu , gdyż 
podobnie ogólnikowy sąd m ożna rów nież pow ierz­
chow nie odeprzeć słow em  „ to  n i e w y k o n a l -  
n e “, —  w inienem  przeto w dalszym  ciągu roz­
wiązać zagadnienie takiego rodzaju organizacyi 
ubezpieczenia , k tóraby d la ubezpieczających się 
posiadaczy o ile m ożna najm nie jszym , praw ie 
żadnym  nie była ciężarem . Sposób na to jest, i 
to  bardzo ła tw y.

P rzed ew szy stk iem , należy tw ardo stanąć na 
punkcie szczerej, bezin teresow nej życzliwości dla 
s p ra w y ; p o w tó re , nie należy ani na chw ilę 
zapom inać, że opłaty asekuracyjne m ają w razie 
pogorzeli w ynagradzać stra tę  poszkodowanego, a 
w innym  w ypadku mają w racać do kieszeni w ła­
śc icieli; po trzecie, że ani żadne tow arzystw o 
spekulacyjne, ani kraj, ani rząd. rościć sobie p r a ­
wa do rozrządzania funduszam i asekuracyjnem i 
nie mugą. Z drugiej strony  jed n ak  należy pam ię­
tać. że spraw a asekuracyjna m usi być pod m o­
ra ln ą  opieką i czynną kontro lą rządu krajow ego 
któ ry  należytego poparcia, a w razie po trzebnym  
i egzekutyw y udzielić będzie obowiązany.

N a tych g łów nych  podstaw ach m ożna już 
świało i ła tw o przystąpić do finansow ego zorga­
nizowania przyszłej asekuracy i: a w ięc: asekura- 
cya ogniow a, mająca być pow szechną, obowią­
zkow ą, w inna się koncentrow ać w pow iatach 
bez • wszelkiej w zajem nej pom iędzy pow iatam i 
w tym  względzie za leżn o śc i, jak  niezależną być 
w inna w ogóle od jakiejkolw iek w kraju  instytu- 
cyi lub władzy, ulegając jednak kontroli tej w ła­
dzy i je j egzekutywie.

D la uniknięcia n iepotrzebnej drobiazgowości 
w rachunkach, asekuracya budynków  w łościań­
skich w inna być opłacaną g m in am i; dw ory zaś 
bezw arunkow o każdy oddzielnie, jak rów nież po 
m iastach każdy właśeiciel zabudow anej realności. 
T erm in  asekuracyjny d la całego powiatu, a je sz ­
cze lepiej dla całej Galicyi, w inien być jeden, 
n. p. dzień 1 stycznia każdego roku.

Po szczegółow em  i sum iennem  oszacowaniu 
w artości budynków , i po ustanow ieniu  stopy 
procentow ej opłaty (stopa ta  początkowo w inna 
być w skazaną przez w ładzę krajow ą w drodze 
ustaw y), gm iny korporatyw nie, a dwory i w ła­
ściciele m iejskich realności oddzielnie, w inni p u n ­
ktualnie na dzień w yznaczony w nosić swoje opła­
ty do powiatowej kasy oszczędności, k tó ra  p rak­
tykow anym  dotychczas zwyczajem wyda książecz­
ki w kładkow e i prześle je do depozytu  w ydziału 
powiatowego, w zględnie do m agistratu . S p is  tych 
£ s ią 2 ó v ^ r  1; powia •?, ~ ?g led n ie
w  m agistracie, utw orzy księgę ew idencyjną w kła­
dek pojedynczych właścicieli i gm in. (Szczegóło­
we spisy włościan ubezpieczonych, pośw iadczone 
przez delegatów  rad  pow iatow ych, pow inny się 
znajdow ać w u rzędach  gm innych).

Oczywiście, że podstaw ą pow odzenia tego sy­
stem u będzie punktualność we w noszeniu w kła­
dek do kas oszczędności, a dla osiągnięcia tego, 
należałoby w yjednać u rządu ustępstw o p ie r­
w szeństw a podatkow ego na rzecz asekuracyi, 
m otyw ując żądanie tem, że asekuracya, jaku pod­
staw a dobrobytu opodatkow anych, w razie chy­
bienia osłabiałaby siłę podatkow ą kraju , co nie 
byłoby w in teresie  państw a.

Zresztą, w kładki asekuracyjne p rzy  pow szech­
nej asekuracyi m ogłyby być tak dalece n iezna­
czne, że najbiedniejszy n aw e t w łościanin, tak 
zw any chałupnik  (zagrodnik), m ógłby ją opłacić 
ła tw o, bez pom ocy egzekucyi, jeżeli bow iem  dzi­
siejsze asekuracye tak św ietnie stoją przy p rz e ­
ciętnej opłacie, zdaje m i się nie więcej, jak  0.8 %, 
to," gdyby p rzy  pow szechnej asekuracyi stopę 
procentow ą początkowo wyznaczyć na 0 5 % ,  w 
takim  razie, p rzy  przeciętnej w artości zabudo­
w ań gospodarczych w łościańskich, przypuśćm y 
złr. 300, w łościanin przeciętnie płaciłby rocznie 
złr. 1 ct. 50, a chałupnik  może jakie kilka albo 
kilkanaście centów .

W szelka je s t zatem  pew ność, że ludność, wie­
dząc, że składki asekuracyjne opłaca d l a  s i e ­
b i e ,  uiszczać je  będzie ła tw o  i chętnie.

P o  pew nym  przeciągu czasu, n. p. po latach 
dziesięciu, kasy oszczędności zrobią w alne obra- 
chow anie książeczek z narosłem i procentam i i 
w tedy właściciele tych  książeczek naraazą się 
w spóln ie , na jaki użytek stw orzony kapitał ma 
się obrócić.

W łaściw ie należałoby trw ać przy p ierw olnem  
założeniu, t. j. aby p ieniądze w racały do w ła­
ścicieli b ezp o śred n io ; ale nastręczają się tutaj 
okoliczności, przem aw iające także zatem , aby 
utw orzone sposobem  składek asekuracyjnych 
sum y nie były rozdrabniane przez podział do 
rąk  w łaścicieli, pojedyncze bowiem  kwoty, szcze­
gólnie z ubezpieczenia w łościańskiego, byłyby tak 
m ałe, że z rozdziału ich ani dla pojedynczych 
właścicieli, ani dla kraju, żadna pow ażna korzyść 
w yniknąćby nie m ogła. A, bądź co bądź, nieroz- 
tropnem  byłoby nie skorzystać z pew nego na­
grom adzenia funduszów  (co tak trudno  u nas 
przychodzi) i nie stw orzyć z nich coś p raw dzi­
wie pożytecznego dla obyw ateli i kraju. Więc 
przedew szystk iem  należałoby zw rócić uw agę na 
potrzeby ogrom nej doniosłości, jak  n. p. po 
wsiach w pierw szym  rzędzie na m elioracye pa­
stw isk i łąk , —  odnow ienie i ustalenie granic 
posiadłości, obsadzenie miedz drzewam i, napraw ę 
d róg  polowych. w ystaw ienie m łynów  wiejskich, 
k tó rych  brak obecnie nadzwyczaj wiele pochłania 
czasu na jazdy do m łyna daleko po łożonego ; — 
te więc potrzeby i tym  podobne m ogłyby być 
załatw ione i pokryte funduszam i asekuracyjnem i 
gm in w łościańskich.

O byw atelstw o mogłoby sw em i znaczniejszem i 
funduszam i zakładać większe m łyny , fabryki lub 
tp. z takim  udziałem  każdego z obywateli, jak 
na niego z obrachunku  książeczki asekuracyjnej 
przypada. Jeżeliby  po okresie 10-letn im  fundusz 
nagrom adzony okazał się gdzieś za m ałym  do 
rozpoczęcia odpow iedniego przedsięw zięcia, to 
może być uchw alonem  dalsze fruktyfikow anie ta­

kowego w tejże kasie oszczędności aż do uzbie­
ran ia  po trzebnej kwoty.

Oczywiście, że ten , który w okresie 10-letnim  
naw iedzony został nieszczęściem  pożaru i dostał 
bonifikacyą p rzy  obrachow aniu kapitału , otrzym a 
tylko tę  jego część, jak a  mu pozostanie od po­
krycia tej bonifikacyi, albo i nic nie otrzym a, je ­
żeli bonifikacya była p ierw szą jego  sk ładką z na­
rosłem i procentam i. W  w ypadku zaś, gdyby jego 
składki na pokrycie tej bonifikacyi nie wystarczyło, 
w takim  razie brakującą resztę przyjm ują wszyscy 
stow arzyszeni na siebie, w rów nych  częściach. Ze 
jednak  przytrafić się to może bardzo rzadko, a 
tem  rzadziej, im  dłuższy będzie okres w alnego 
obrachunku, to rzecz pew na. P oprzednio  już  za­
cytow ałem  przykład, że w ciągu 9-eiu lat, przy 
ubezpieczeniu przeciętn  e 147 budynków  rocznie, 
zapłacono do tow arzystw a asekuracyjnego netto 
6142 złr. 25, a procent od tej kw oty (obrachow any 
co pół roku po 4 % ) w yniósł 1357 złr. 02 , o trzy ­
m ana zaś bonifikacya za spalenie się w tym  cza­
sie jednego budynku wynosiła 760  złr., czyli, że 
s a m  p r o c e n t  od złożonych pieniędzy o 597  
złr. 02  ct. p rzew yższył w ynagrodzenie za pożar, 
a kap itał został nietkniętym . Tyra sposobem , 
w najgorszym  naw et razie, t. j. gdyby na boni­
fikacyą nie w ystarczyło składek z p roceu tam i sa ­
m ego pogorzelca, to tylko jakaś m ała część pro­
centu  innych  stow arzyszonych będzie straconą na 
w yrów nanie tej różnicy, a reszta pozostanie bez­
sporną każdego, jego sam ego zaoszczędzoną wła 
snością.

W arunek  ten doskonale oddziaływ ałby na p rze­
strzeganie koniecznej ostrożności z ogniem, na 
co dziś, po zaasekurow aniu się w jakiem ś obcem 
tow arzystw ie, patrzym y praw ie obojętnie. P rzy tem  
jednak  należałoby ustanow ić pew ne gran ice w za­
jem nej odpow iedzialności za w ydarzone pożary, 
gdyż bezw arunkow e uogólnienie jej byłoby do p e ­
wnego stopnia niespraw iedliw ością; sądziłbym  więc, 
że byłoby w skazanem , aby obyw atelstw o w tym 
razie odpowiadało w zajem nie za siebie, a w łościa­
nie gm inam i za siebie. (Dok. n.)

Sprawy szkolne.
(„Dom Towarzystwa pedagogicznego“). 

Zasłużone na polu .oświaty ludowej T ow arzy­
stwo nasze pedagogiczne obchodzić będzie w b ie­
żącym roku jub ileusz swej 25-letniej działalności. 
Nie m am y tutaj zam iaru przypom inać, co w tym 
czasie dla kraju zdziałało Tow arzystw o pedagog i­
c z n e ; zrosło się ono bowiem zbyt silnie z dzie­
jam i szkolnictw a naszego, odkąd zarząd tegoż 
p rzeszed ł w ręce kraju, ażeby kiedykolw iek o za­
sługach 'jego zapom nieć miano. Dość powiedzieć, 
że oprócz głów nego sw ego c e lu : kojarzenia sił 
nauczycielskich i w zm acniania ich pod w zględem  
in te lek tualnym  i m aterya lnym , osiągło Tow arzy­
stw o pedagogiczne bardzo pow ażne rezu ltaty  
przez zakładanie p i e r w s z y c h  w naszym  k ra­
ju w y ż s z y c h  z a k ł a d ó w  ż e ń s k i c h ,  przez 
w prow adzenie w życie szkół w ieczornych d la  
młodzieży rękodzielniczej, przez wy u rw an ie  pod­
ręczników  szkolnych i t. p.

Obecnie jub ileusz swej 2 5 -letniej skrzętnej i 
uczciwej pracy uśw ietnić p ragnie z a r z ą d  g ł ó ­
w n y  tego T ow arzystw a przez w ybudow anie 
„ D o m u  T o w a r z y s t w a  p e d a g o g i ­
c z n e g o /

Zarząd ogłosił w tej spraw ie odezw ę w czaso­
piśm ie S zko ła , w której tak  tłom aczy swoje za­
m iary :

.P rzy stęp u jąc  do tego dzieła, m am y nadzieję, 
że nie tylko członkowie T ow arzystw a, ale n a u ­
c z y c i e l s t w o  c a ł e  i w s z y s c y  p r z y j a ­
c i e l e  o ś w i a t y  p o p r ą  u s i ł o w a n i a  z a ­
r z ą d u  g ł ó w n e g o  i to tem  goręcej, że z bu ­
dow ą „ D o m u  T o w a r z y s t w a  p e d a g o g i -  
c z n e g o “ połączy się idea, mająca wyższe i sze­
rokie znaczenie pedagogiczne Id eą  tą  je s t :  zało­
żenie w dom u T ow arzystw a „ M u z e u m  p e d a ­
g o g i c z n e g o - , połączonego z „ p e d a g o g i ­
c z n ą  b i b l i o t e k ą - , oraz „n i e u  s t a j  ą c  ą wy­
s t a w ą  ś r o d k ó w  n a u k o w y c h . "  Dowodzić 
potrzeby i  znaczenia takiej nieustającej wystawy 
środków  naukow ych —  czyż p o trzeb a?  N ie od 
rzeczy wszakże będzie przypom nieć, ile trudności 
nastręcza zarządom  szkolnym  odpow iedni w ybór 
i ich sprow adzenie. Jed n o  i d rugie będzie upro ­
szczone, skoro Tow arzystw o pedagogiczne spraw ę 
M uzeum  i W ystaw y środków  naukow ych weźmie 
w swe ręce, obejm ując zarazem pośrednictw o 
w nabyw aniu dla szkół najcelniejszych środków 
naukow ych. Pośrednictw o takie n ietylko uwolni 
in teresow anych od trudów  i zachodów, ale i u- 
strzeże od tak częstych zawodów, na jakie nara­
żeni są ci, którzy, nie znając źródeł, zakupują 
po trzebne środki w prost u pokątnych  zagran i­
cznych przedsiębiorców . Obok zaopatryw ania szkół 
naszych w najodpowiedniejsze środki naukowe, 
jedno  jeszcze otw iera się pole pracy  d la Tow a­
rzystw a pedagogicznego, skoro M uzeum  i W ysta­
wę weźmie w swe ręce. Jakkolw iek  w kraju n a ­
szym  nie m a fabryk dla w yrobu środków  nauko­
wych, to jednak  tu i owdzie, naw et pom iędzy 
nauczycielstw em  są je d n o s tk i, k tóre się zajmu)ą 
w yrabianiem  pew nych  środków naukow ych w ła 
snego pom ysłu.

„W  braku zbytu należytego, usiłow ania takie 
zwyczajnie po pew nym  czasie ustają. Skoro zaś 
Tow arzystw o Pedagogiczne ze sw em  M uzeum i 
W ystaw ą stanie jako pośrednik, usiłowania te n ie­
w ątpliw ie mnożyć się i doskonalić będą. N iejeden 
zatem  grosz pozostanie w domu, n ie jedna b ratn ia 
d łoń  będzie w sparta —  a z czasem , przy Bożej 
pumoey, przyczynim y się może do stw orzenia u 
nas nowej gałęzi przem ysłu , z n iepospolitym  dla 
kraju i szkolnictw a pożytkiem ."

„ B i b l i o t e k a  p e d a g o g i c z n a "  zaś po ­
mieścić m a, stosownie do planu Zarządu, „w szy­
stko, c z e g o w o g ó l e  n a  p o l u  s z k o l n i c t w a  
d o k o n a n o ,  nie ograniczając się do pew nej tylko 
kategoryi szkół i nie wyłączając dom ow ego wy­
chow ania".

O dezwę swą kończy zarząd Tow. pedagog, w e­
zw aniem  zarządów oddziałowych, aby poparły  jego 
usiłowania, j„k niem niej w ezw aniem  w s z y s t- 
k i c h  w y c h o w a w c ó w i  p r z y j a c i ó ł  o ś w i a ­
ty ,  „aby raczyli w esprzeć te usiłow ania o f i a r a ­
m i  p i e n i ę ż n e m i  l u b  s t o s o w n e m i  d a r a ­
m i  d l a  B i b l i o t e k i  i M u z e u m . "  W reszcie 
odzywa się Zarząd do tych w szystkich, k tórzy  
w ezm ą udział w dziele szkolnym , zapow iedzianej

na rok 1894  W  y s t a w y k r  a j o w e j, by przy­
gotow ane dla tej w ystaw y przedm ioty po zam ­
knięciu w ystaw y na rzecz M uzeum ofiarować ra ­
czyli.

M y, z naszej strony , nie w ątpim y, że jak wiele 
innych, tak i ten plan T ow arzystw a pedagog i­
cznego spełn iony  będzie, p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  
c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  n a s z e g o ,  na isto ­
tny pożytek kraju a będzie to  zaiste godnem  
uczczeniem  25-letn iej działalności Tow arzystw a.

Przegląd polityczny.
JK r a k ó w ,  5 kwietnia.

M e 1 i n e nie zdołał utw orzyć nowego m in i­
sterstw a. K om binacya jego  rozbiła się skutkiem  
odm ow y deputow anego P o i n c a r e ,  k tóry  nie 
chciał przyjąć teki m inistra skarbu w gabinecie 
M eline’a. W  ogóle myśl pow ierzenia steru  rządu 
tak w ybitnem u zwolennikowi system u ceł o ch ron ­
nych nie była szczęśliwą. W  obecnych w arun­
kach F ran cy a  pow inna mieć rząd silny a um iar­
kow any, któryby nie w zbudzał niechęci w p a ń ­
stw ach zagranicznych* Tym czasem  gab inet Me- 
line’a m usiałby zrobić bardzo niekorzystne w ra­
żenie zagranicą, a w kraju byłby nienaw istny 
dla zw olenników  wolnego handlu . To też w ieli/ 
w ybitnych polityków ani słyszeć nie chciało Jo 
w stąpieniu do gabinetu  M eline’a. O statecznie M et 
line m usiał przyznać się do niepow odzenia i zło­
żył w ręce p rezyden ta  C arnota pow ierzony mu 
m andat utw orzenia now ego gabinetu.

P. C a r n o t ,  po naradzeniu  się z p rezyden ­
tem  Izby deputow anych Kazim ierzem  Perier, po­
w ierzył misyę u tw orzenia gab inetu  byłem u m i­
nistrow i oświaty p. Dupuy, który przyjął tę m i­
syę, w zam iarze utw orzenia gabinetu  z tych sa­
m ych żywiołów, z jakich zam ierzał go utworzyć" 
M e lin e ; tylko na m inistra skarbu  postanow ił D u­
puy pow ołać ' jednego  z radykalnych  polityków 
P e y t r a l a  l ub L o c k r o y .

A le i Dupuy nie m iał dotychczas powodzenia, 
ponieważ P e y t r a l  zgodził się przyjąć tekę m i­
nistra  skarbu jedyjńe pod tym  w arunkiem , że 
Lockroy zostanie m inistrem  handlu . Tym  sposo­
bem  żywioł radykalny byłby nader siln ie re p re ­
zentow any w nowym gabinecie, co nie odpow ia­
da widokom p. Dupuy, który należy do postępo­
wych republikanów  i nie chce zanadto ulegać 
w pływ om  radykałów .

Skutkiem  tego D upuy złożył także misyę utw o­
rzenia nowego gabinetu. Podobno jednakże p re ­
zydent C arnot p rosił go, aby nie zrażał się pier- 
wszem  niepow odzeniem  i p row adził dalej roko­
w ania celem  utw orzenia nowego gabinetu .

K arol D upuy urodził się w P uy 1851 re k u io -  
b ra ł sobie karyerę  pedagogiczną. W  czasie od 
roku 1874 do 1880  był nauczycielem  filozofii w 
rozm aitych kolegiach prow incyonalnych i in spe­
ktorem  szkolnym  w kilku departam entach . W  ro­
ku 1885 w ybrany został do parlam entu  i zajm o­
wał się w parlam encie przew ażnie kw estyam i 
szkuinem i. W R i b o t a  był m in istrem
ic -n s-y  i ił '-'łbie w iele sym patyj zręczną 
w ym ową i uprzejm ością. W ed ług  opinii prasy 
francuskiej D upuy jest uosobieniem  zdrowego 
rozsądku.

Z  Niemiec.
P ro jek t wojskowy wejdzie na porządek dzien­

ny p a r l a m e n t u  w pierw szych dn iach  maja. 
Jeże li do tego czasu rząd nie zdecyduje się na 
cofnięcie tego projektu, to przyjdzie do bardzo 
ożyw ionych rozpraw . W yprzedzi te rozpraw y wnio­
sek o z e z w o l e n i e  n a  p o w r ó t  J e z u i t ó w .  
W niosek ten postawiony m a być na porządku 
dziennym  parlam entu  w dniu  19 kwietnia.

W  sejm ie pruskim  podjęte będą obrady nad 
r e f o r m ą  p o d a t k o w ą .

Freis. Ztg. przew iduje, że rząd już z końcem  
kw ietnia, gdy  zniknie nadzieja przeprow adzenia 
projektu wojskowego, będzie zm uszony r o z w i ą ­
z a ć  p a r l a m e n t .  C rgan  stronn ictw a wolno- 
m yślnego oblicza szanse wyborów w następujący 
sposób. Rząd rozporządza w dzisiejszym parla­
m encie 85 głosam i konserw atystów  i wolno-kon- 
serw atystów . A by zyskać najniższą bezw zględną 
większość, m usiałby rząd zyskać jeszcze co naj­
m niej 114 głosów. Z liczby 314 głosów , nie 
należących dzisiaj do stronnic tw  rządowych, wy­
pada 140 głosów na c e n t r u m ,  P o l a k o w i  
A l z a t c z y k ó w ,  —  która to liczba n i e  z m n i e j ­
s z y  s i ę  z p e w n o ś c i ą  przy  now ych wybo­
rach.

Pozostaje więc 174 m andatów  w olnom yślnych, 
narodowo liberalnych, stronn ictw a ludow ego i 
socyaluych dem okratów , z których 114, co na j­
m niej, przejśćby m usiało przy  now ych wy­
borach w ręce konserw atystów  i w olnokonser- 
watystów , gdyoy rząd m iał zdobyć sobie więk­
szość w nowym  parlam encie. N iepodobna jednak  
przypuścić, aby do tego przyszło i aby u sp ra­
wiedliw ić m ożna nadzieje konserw atystów , że no­
we wybory wzmocnią ich oLóz. Jeżeli więc m i­
mo tego półu zęduwe o rgana w spom inają o roz­
wiązaniu parlam entu , to chyba w tym  ce lu , aby 
wywołać s t a r c i e  k o n s t y t u c y j n e .  Je ś li je­
dnak do rozwiązania parlam en tu  nie przyjdzie, 
to są tylko dwie ew entualnuści m ożliw e: obm 
żyć liczbę żołnierza w czasie pokoju do cyfry, 
jak ą  zaproponu,e kom isya, albo poprzestać na 
status quo, a więc pozostać przy trzechletn iej 
służbie wojskowej i dotychczasow ej sile zbrojnej. 
Tę ostatnią ew entualność, — rów nającą się osta­
tecznie w y c o f a n i u  p r o j e k t u  w o j s k o w e ­
g o ,  —  om awiają także dzienniki konserw atyw ne. 
Freis. Ztg. jednak  w yraża pow ątpiew anie, czy 
rząd to uczyni, i r a d z i  c z y n i ć  p r z y g o t o ­
w a n i a  d o  n o w y c h  w y b o r ó w .

Z  R u m u n ii.
Stanow isko kościoła w schodniego je s t  zagro­

żone nietylko w Bułgaryi, ale w sąsiedniem  za 
dunajskiem  królestw ie P o d łu g  uchw ały  ru m u ń ­
skiego parlam en tu , stosunek cerkw i p raw osław ­
nej do państw a został ściśle określony, co m a 
naruszać praw a duchow ieństw a i w yw ołało jego  
natychm iastow y protest, pod trzym any , m a się ro ­
zumieć, przez rosyjskich w spółw yznaw ców . Ro­
syjskie gazety donoszą, że bukareszteński m etro­
polita podaf się n aw et do dyinisyi (?) i że 
król Karol ją  jak  najchętniej przyjął. Rum unia 
chce się już daw no oswobodzić od m oskiew skie­
go w pływ u i n iew ątpliw ie nie pozwoli, by taki

niebezpieczny d la  je j sam oistności i taki potężny 
sąsiad m iał się ciągle mięszać do jej spraw  w e­
w nętrznych , pod pozorem  re lig ii: jedynym  na to 
sposobem  je st w łaśnie oswobodzenie narodow ego 
kościoła od w szelkich zagrauicznych nacisków 
czy to petersb u rsk ich , c z y  carogrodzkich. Rosya 
się spodziew a, że uchw ała rum uńskiej Izby  de­
putow anych nie zostanie zatw ierdzona przez se­
nat, ale m ożna się spodziewać, że nadzieje dal­
szego w ichrzenia rum uńskich  stosunków  zapomo 
cą religii zostaną udarem nione przez patryotyzm  
rum uńskiego narodu i energ ię panującego m o­
narchy. Kto się już m ógł oswobodzić od cerk iew ­
nego alfabetu, ła tw o może zniszczyć w zarządzie 
kościelnym  i inne m oskiew skie naleciałości, któ 
re wcale uic w spólnego nie m a ji z dogm atam i 
greckiego kościoła.

Kronika.
K r a k ó w ,  5 kwietnia.

Posiedzenie pełnego komitetu w sprawie pogrze­
bu Teofila Lenartowicza odbędzie się w poniedziałek 
10 bm. w sali Rady miejskiej o godzinie 5 po po- 
j&dniu.

Redakcye dzienników i czasopism krajowych u- 
praszamy o łaskaw e nadsyłanie kwot, jakie do nich 
wpłynęły lub wpływać będą na sprowadzenie zwłok 
Teofila Lenartowicza do Polski, na ręce sekretarza 
magistratu p. Adama G r  o e 1 e , Kraków, magistrat.

W imieniu komitetu D r. A dam  A snyk. 
Rada Bractwa N. P. Maryi Królowej korony 

polskiej, jak  nam komunikują z prośbą o ogłoszenie, 
chcąc podnieść duchowo i moralnie klasę term ina­
torów, urządziła dla nich wspólne nabożeństwo, które 
począwszy od 19 lutego br. odpiawia się we wszy­
stkie niedziele i święta o godzinie 9 rano w kościele 
ks Pijarów. Nadto Rada Bractwa rozdała między 
pilniejszych terminatorów 285 książeczek do modle­
nia, wartości 57 złr. 20 ct. Spodziewać się należy, 
że będą oni tem chętniej uczęszczać na wspólne na­
bożeństwo i że majstrowie dołożą wszelkich starań, 
aby ich uczniowie nie zaniedbywali tak ważnego 
obowiązku. Życzyóby sobie także trzeba, ażeby dzieło 
tak pożyteczne poparła publiczność hojniejszemi da­
tkami.

Wyisza szkoła przemyłsowa w Krakowie. Na
mocy rozporządzenia m inisterstwa odbędzie się w 
państwowej szkole przemysłowej w Krakowie w r. 
1893 kurs specyalny dla maszynistów, prowadzą­
cych lokomotywy a to w miesiącach kwietniu, maju 
i czerwcu w 4 godzinach tygodniowo.

Kto chce uzyskać przyjęcie na kurs ten , zgłosić 
się winien osobiście lub listownie z podaniem swego 
adresu do dyrekcyi zakładu najdalej do 15 bm. i 
wykazać się świadectwem z ukończonego kursu dla 
obsługujących kotły parowe i maszyny stałe.

Wpisy na kurs ten odbędą się 13 i 14 bm. Ka­
żdy z wpisujących się płaci 1 złr. na środki nau­
kowe za k ła d u ; od złożenia tej kwoty nie ma uwol­
nienia Dalszych opłat nie ma.

Po ukończeniu kursu wydaje się świadectwo, 
stwierdzające pilność i zachowanie się.

Nauka odbywać się będzie w edług następującego 
p rogram u:

Kocioł parowy lokomotywy, uzbrojenie lokomoty­
wy i kotła. Lokomotywy, wozy i tendry ze względu 
ua ich podział. Służba na lokomotywie, służba na 
stacyi, służba w rezerwie. Przerwy w ruchu, wy­
padki kolejowe. Czyszczenie lokomotywy i jej p łu ­
kanie. Stacye wodne, dwerce kolejowe, ogrzewalnie.

Loterya fantowa. Koło pań Towarzyztwa Szko­
ły  ludowej składa najserdeczniejsze podziękowanie 
łaskawym  ofiarodawcom, którzy bardzo hojnie zasi­
lają naszą loteryę, nadsyłając wiele i bardzo cen­
nych fantów. Kilka zacnych naszych pań tak  gor­
liwie zajmuje się tą sprawą, że nie szczędząc czasu 
i trudów nadesłało już po kilkadziesiąt fantów ze- 
bronych w kołach swych przyjaciół i znajomych.

Szczere uznanie i podzięka należy się Szan. p a ­
nom kupcom tutejszym, którzy z niezwykłą szczo­
drobliwością przychodzą nam z pomocą, ofiarując 
bardzo ładne i praktyczne fanty, czem składają naj­
lepszy dowód, jak  im sprawa oświaty naszego ludu 
leży na sercu. Do dnia 1 kwietnia ofiarowały ła 
skawie fanty następujące firm y: Angelus, Bojarski, 
M. Bajer, Bayer. Bilewscy, Bazes (Rynek), Bazes 
(Grodzka), Berek, Czużydło Fran,, Czaplicki, Eile, 
Erker Jan , F ischer W ładysław  (linia A-B). Fischer 
Jan  (pałac Spiski), Grigar Ferdynand, Gur/ i l  Stan., 
Gotlieb, lhnatowicz, Kohnowa, Krzyżanowski, Kosy- 
darski W ładysław , Królikowski, Kurkiewicz, Koral, 
Księgarnia Spółki Wydawniczej, Lipińska, Launer 
Jan, Lubański Fran., Louyre, Niesiołowski Kazi­
mierz, Otocki, Porębski i Zimler, Redyk Wiktor, 
Rudnicki Józef, Rożnowski, Rimler, Rotter, Stokmar 
Ernest, Tomaszewski, Tilles i Wojciechowski.

Prócz wymienionych ofiarowały fanty następujące 
osoby: Bałucka Eufemia, Borońska, Bukowska Ma­
ry a, Bojarską, Bożewski Antoni, Bischoff Otto, Cie­
lecka, Ciechanowska, Chmurska Eufrozyna, Chmur- 
ska Helena, Chm uiski Serafin, Dobijowa Henryka, 
Feintuchowa Stanisławowa, Feintuchowa Henrykowa, 
Fuchsowa, Felklowa Zygmuntowa, Flachowa, Flech- 
ner. Gorczyńska, Gtiuterową Grabowska W ła d y s ła ­
wowa, Glikson, Halbanowa Leonowa, Harajewiczo- 
wa W ładysław ow a, Jaw oreicka, Kohnowa Leona, 
Kosińska Korytowska, Kostkowa Marya, Knoblau- 
cliowa, Karasiowa, Lindcjuist, Mohrówna Anna, Mącz­
kowa, Merkertowa Marya, Owczarkiewicz Leontyną 
Pawlikowska Helena, Pawlikowski Mieczysław, P ła- 
checka, Pieniążkowa, M. Redykowa, Rudnicka, Rzą- 
cowa Klement., Schoenowa, Siedlecka Marya, Sza­
frańska Marcelina, Sarowa, Wilczyńska N , W ilczyń­
ska Franciszka i W ierzbicka Zygmuntowa. W tyeb 
korzystnych warunkach mamy nadzieję, że urządzona 
w kwietniu loterya świetnie się powiedzie i upra­
szamy nadal prawdziwych przyjaciół naszego ludu 
o serdeczne i skuteczne poparcie naszych usiłowań.

Za zarząd Koła Pań Tow. „Szkoły  ludowej“ • 
Ida lia  Pawlikowska  prezesowa, Helena Dąbrow­
ska sekretarka.

Odezwa. Jedną z najcharakterystyczniejszych w ła­
ściwości etnologicznych każdego narodu są jego leki 
domowe.

Mniej powabne, niż stroje ludowe, mniej pokaźne, 
niż archeologiczne zabytki, równie wielką mają one 
wartość dla nauki, a także i dla cierpiącej ludz­
kości.

Lud nasz, tak hojnie obdarzony zmysłem spo­
strzegawczym, liczne porobił odkrycia, potrzebne mu 
w życiu codziennem; liczne w ynalazł leki i prakfy 
cznie je wypróbował; a obecnie potrzeba by tylko 
naukowych badań, aby te skarby dla dobra ogółu

zebrać i ułożyć, aby krytycznie zbadać wartość rze­
czy i w naukowem je świetle przedstawić.

Dlatego też instytut farmakognostyczny, jako czą­
stka uniwersytetu lwowskiego, postanowił uzupełnić 
istniejące już materyały, zebrane przez Akademię u- 
miejętnośei i przez powyższy instytut, i przygotować 
dla wystawy krajowej zbiór środków leczniczych, o- 
raz sposobów leczenia, używanych między ludem w 
Galicyi.

Zadanie to jednak nie da się wykonać bez gorą­
cego poparcia ze strony ogó łu ; jest to praca, której 
właściwym autorem byłoby społeczeństwo; jest to 
rzecz patryotyczna i godna trudu.

Instytut farmakognostyczny zamierza zadanie to 
wykonać ze stanowiska lekarskiego i etnograficzne­
go; uprasza przeto uprzejmie o nadesłanie wszelkich 
wiadomości, odnoszących się do następujących szcze­
gółów :

1. Rośliny, zwierzęta i minerały, używane przez 
lud jako leki. Uwzględnić by tu  należało nazwę lu ­
dową opis części, które bywają używane w celach 
leczniczych, czy mianowicie cała roślina lub zwierzę 
do tego służy, czy tylko kwiaty, liście, korzenie, 
skóra lub włosy, kości lub ścięgua i t. p.; sposób 
przyrządzania leku, sposób użycia ; choroby, przeciw 
którym s łu ż y , skutki.

2. Wydzieliny i przetwory roślinne i zwierzęce, 
jak gumy, żywice, soki, tłuszcze, cukry itd.

3. Uprasza się usilnie o przesłanie odnośnych 
próbek; przy roślinach o ile możności z kwiatami.

4. Ważne są również wiadomości o sposobach łe 
czenia. Należą tu procedury wodolecznicze, masowa­
nie, gimnastyka, naciągania, nakłuwania, działanie 
słońca, pary, okładów itd.

5. Pod względem etnologicznym ciekawą byłaby 
wiadomość, czy pewien lek lub sposób leczenia uży­
wany bywa przez mieszkańców dolin, czy też przez 
górali, żydów, cyganów itd.

Każda, nawet najdrobniejsza wiadomość, przyjętą 
zostanie z uznaniem w imię sr  ” r publicznej, a 
nazwisko jej autora zapisane będzie w księdze pa­
miątkowej.

Podpisany uprasza o przesyłanie wszelkich w ia­
domości i przedmiotów pod ad resem : D r. W ła d y­
sław  N jem iłowicz, profesor uniwersytetu we Lwo­
wie.

Koncert Alicyi Barbi, śpiewaczki, ze współudzia­
łem p. J. L ieblinga, pianisty, odbyć się ma w sali 
hotelu Saskiego w piątek 7 b. m. Początek o godz.
77* wieczorem. Bilety sprzedaje księgarnia p. K rzy­
żanowskiego.

Stypendyum. P. Józef Kolischer nadał stypen- 
dyum z fundacyi Joela Biera o rocznych 180 złr. 
Eisigowi Bierowi, uczniowi I  klasy gimnazyum w 
Siryju.

Konkurs. Otrzymujemy następujące pismo z proś­
bą o umieszczenie:

Szanowna Redakcyo ! Przed rekiem ogłosiłem kon­
kursem 1.000 złr. nagrody tem u, ktoby mi nade­
sła ł ile tyle przekonywająco pouczający artykuł, 
c z e m u  t o  we  W ę g r z e c h  n a  k o l e j a c h  b e z  
u j m y  d l a  c e l ó w  w o j s k o w y c h  j ę z y k  w ę ­
g i e r s k i  j ę z y k i e m  u r z ę d o w y m  b y ć  mo ­
ż e ,  a u n a s  b e z  u j m y  d l a  t y c h ż e  c e l ó w  
b y ć  n i e  mo ż e .  Rok atoli u p ły n ą ł, a nikt ar­
tykułu  nie nadesłał, nikt po nagrodę sięgnąć nawet 
nie spróbował.

Rozchodziło mi się przy rozpisaniu konkursu o 
to tylko, fcy stworzyć czy dla prasy naszej, czy też 
posłów naszych taki argum ent, coby to czy centra­
listycznej prasie względami wojskowemi przeciw nam 
szermującej, czy też Mengerowi w Radzie państwa w 
razie dyskusyi nawet ust otworzyć nie pozwalał.

W tymże celu przedłużam obecuie konkurs znowu 
na rok jeden i zarazem podwyższam obiecaną na­
grodę. Nie podwyższam jej na milion dlatego tylko, 
że nie mając go, nie mogę blagować milionem. Spo­
kojnie atoli podwyższam n a  r e ń s k i c h  s t o  r y ­
s i  ę c y. Czerwińska (z Furstenhofu).

Z Towarzystwa Dobroczynności. W pierwszy 
dzień Wielkiejnocy odbyło się w krakowskiem To­
warzystwie Dobroczynności „święcone" dla sierót, 
tamże wychowanie odbierających. O godzinie 10 ze­
brało się kilku członków Rady ogólnej z prezesem 
na czele, oraz urzędnicy Towarzystwa. Prezes przed­
stawiwszy dziatwie znaczenie i ważnuść świąt Zmar­
twychwstania Pańskiego, oraz zachęoiwszy do pracy 
i posłuszeństwa, dzielił się z wszystkiemi obecnemi 
jajkiem święconem; poczem w towarzystwie nowo 
obranego dyrektora p. Wojciechowskiego obszedł 
wszystkie sale ubogich, składając życzenia znajdu- 
, ącym się w nich starcom i staruszkom, oraz odbie­
rając od rozrzewnionych biedaków wzajemue życze­
nia i błogosławieństwa.

Z teatru. N a wczorajszem, trzeciem z rzędu, przed­
stawieniu „W ernyhory" teatr był znowu przepeł­
niony. Artyści graf poprawnie z werwą, siłą i prze­
jęciem większem, aniżeli tego można było wymagać 
na przedstawieniu pierwszem. Pani Siennicka zbie­
ra ła  zasłużone oklaski.

„W ernyhorę", jak się dowiadujemy, przedstawią 
wkrótce teatr lwowski, poznański i stanisławowski.

Ju tro  we czwartek grany będzie po raz jedena­
sty cieszący się wielkiem powodzeniem „F lirt"  Mi­
chała Bałuckiego.

W sobotę ujrzymy pierwszą sztukę z konkursu 
im. W ołodkowicza p. t. „Książę Henryk", a to na 
dochód pracowitej i utalentowanej artystki p. K ału­
żyńskiej.

Dla Towarzystwa „Srkoły ludowej" nadesłał 
p. Kurpiński kwotę 9 złr. 36 c t, zebraną na świę­
conem u p. Aleksandra Stadnika w Wielopolu-Skrzyń-
skiem.

P. rejent Obmiński ze Żmigrodu nadesłał kwotę 
4 z łi. 20 ct., złożoną przez członków ochotuiczej 
straży ogniowej w Żmigrodzie przy wspólnem św ię­
conem.

Wiadomości osobisto. Prezydont kolei państwo­
w ych dr. B i l i ń s k i  rozpocząć ma w przyszłym 
tygodniu podróż inspekcyjuą po Galicyi i Bukowinie.

Wiceprezydent krajowej dyrekcyi skarbu dr. K o- 
r y t o w s k i w yjechał na parotygodniowy urlop do 
Poznania.

Przybyli do Krakowa: utalentowana powieściopi­
sarka p. Marya R o d z i e w i c z ó w n a  i publicysta 
warszawski p. K a r c z e w s k i  (Jasieńczyk) autor 
„Leny".

Zmarli. We wsi Tokarówce, ygiibernii wołyńskiej, 
zm arł włościanin Teodor K r o s u  - s k i ,  w 120 
roku życia, i pozostawił po sobie potomstwo, liczące 
ni m nhj ni więcej jak  14 0 wnuków, prawnuków i 
prawnucząt. Jedyny, żyjący dotychczas 92-letni syn 
jego objaśnia, że zmarły żył około 130 lat.

W Mińsku zm arła, w wieku la t 1 0 4 , Henryeta 
P i s z c z a ł ó w n a ,  rodzona siostra niegdyś prezy­
denta l*6y cywilnej m ińskiej, Rudolfa Piszczały. 
Dość zamożna nieboszczka by ła znaną i  dobroczyn-
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ności i miłosierdzia dla bliźnich, to też ostatnią po­
sługę oddano zwłokom zacnej obywatelki tłumnie.

Dr. Franciszek J e r z a b e k ,  dram aturg i publi­
cysta czeski, poseł do Sejmu i Bady państwa, uro­
dzony w r. 1836 w Sobotce, zm arł na Królewskich 
Winohradach. Zmarły był jednym z wybitniejszych 
członków staroczeskiego stronnictwa. Na niwie pi­
śmiennictwa zasłużył się rodakom nietylko przekła­
dami poezyj, lecz i licznemi oryginalnemi pracami 
dla sceny, które rozpoczął przed 30 laty  „Ojcem i 
synem ', „H aną“ i „Swatoplnkiem“. W  r. 1862 
przedstawiono jego „Komedyę“, w r. 1866 „Drogi 
opinii publicznej11, odznaczone nagrodą N aprstka, w 
r 1870 „Tu nie wolno żebrać11. Tegoż roku świę­
cił tryum f sztuką „S ługa swego pana". Eównież 
znakomitym jest dram at „Syn człow ieka' i ostatnie 
dzieło jego, dramat dziejowy, „Zawiść11 (1884).

Cholera W Galicyi Urzędowa Gazeta L w ow ­
ska  donosi: O przebiegu cholery, która pojawiła się 
w Kudryńcach, powiatu borszczowskiego, mamy do 
zanotowania, iż u dwóch pacyentów, o których za­
chorowaniu donieśliśmy poprzednio, stwierdzono w 
wydzielinach bakcyle choleryczne. W dniach 1 i 2 
kwietnia zachorowały w Kudryńcach ponownie dwie 
osoby na cholerę Do Kudrynieo wyjechali inspektor 
sanitarny dr. Lachowicz i koncepista biura sanitar­
nego dr. Bosenbusch.

Z powodu panującej ciągle jeszcze cholery na Po­
dolu rosyjskiem zachodzi potrzeba zapewnienie na 
każdy wypadek pomocy lekarskiej w kraju. Pp. le­
karze, którzy więc mają zamiar przyjąć obowiązek 
leczenia chorych podczas epidemii, zechcą się zgło­
sić do binra sanitarnego namiestnictwa pisemnie lnb 
osobiście. Przyjętym lekarzom i chirurgom zapewnia 
się oprócz zwrotu kosztów podróży, dyety dzienne 
po 10 złr,, które w miarę stosunków miejscowych 
do kwoty 15 złr. mogą być podwyższone. Prócz te­
go zwraca się uwagę, że na mocy najwyższego po­
stanowienia z dnia 3 lutego 1856 wydano rozporz 
mrnist. spraw wewnętrznych i linansów z dnia 6 
maja 1856 (Dz. p. p. 113), a tyczące się zaopa­
trzenia wdów i sierot po lekarzach i chirurgach, 
użytych do stłumienia epidemicznej cholery, dotych­
czas pozostaje w mocy, i że tern samem wdowy i 
sieroty po lekarzach pomocniczych, którzy w służbie 
zarazili się i padli oliarą swego powołania, mają ta ­
kie same prawa do pensyi wdowiej i dodatku na 
wychowanie, jak  wdowy i sieroty po lekarzach, w 
służbie państwowej zostających.

Poiar. W. zoraj w samo południe wybuchł pożar 
w Cholerzynie i pochłonął 14 domów, 9 stodół i 
.jeden bróg. Pożar powstał skutkiem lekkomyślności 
kilkoletniego ch łopca, który p e rz , pod domem się 
znajdujący, podpalił. Ogień w oka mgnieniu przy 
silnym wietrze zachodnim gwałtownie się rozszerzył, 
że nie można go było zlokalizować, tembardziej że 
domy słomą k ry te , przy obecnej posusze, strzechy 
miały wyschnięte. N a miejscu pożaru w krótkim 
czasie stanęły sikawki do ratunku z obszaru dwor­
skiego Śmierdzący i Piekar, oraz straż pożarna z 
L iszek, dalej sikawki z gmin M nikowa, Morawicy, 
Kaszowa i miejscowa z Cholerzyna, które głównie 
się przyczyniły, że pożar nie przybrał jeszcze więk­
szych rozmiarów. Żandarmerya również się zjawiła 
na (pięjgfcu i energicznie dopomigia do z g ro­
źnym żywiołem.

Tyfus brzuszny we Lwowie Na podstawie au ­
tentycznych informacyj, pisze Gaz. Lwowska, mo­
żemy donieść, że w ciągu ostatnich dwudziestu czte­
rech godzin nie było żadnego nowego wypadku za­
słabnięcia na tyfus brzuszny we Lwowie. .Epidemia, 
mająca charakter przejściowy, widocznie ustaje.

Dwa zloty sokole. Polski Związek sokoli i po­
szczególne towarzystwa sokole polskie otizymały pra­
wie równocześnie dwa serdeczne zaproszenia na zlot 
sokoli, pierwszy w dniach 21 i 22 maja b. roku 
w Tarnopolu, drugi 18 czerwcu b. r. w Bernie.

W sprawie tej pisze Przewodnik gimnastyczny: 
Pierwszy zlot w T a r n o p o l u  miał odbyć się 

w roku ubiegłym, lecz odwołano go z powodów 
ważnych. Obecnie wydział tamtejszy czyni wszelkie 
starania, aby u r o c z y s t a  i n a u g u r a c y a  so 
k o l n i  t a r n o p o l s k i e j  i w r ę c z e n i e  s z t a n ­
d a r u  stały się nowym etapem na drodze rozwoju 
sokolstwa polskiego, które u nas, zwłaszcza w mia- 
btach prowincyonalnych, może utrwalać się i wzrastać 
tylko pod wrażeniem uroczystości, na których d ru­
howie ze wszystkich gniazd sokolich dają dowód 
braterstw a i łączności. Dotychczas, ilekroć rozcho- 
dz’ło się o poparcie usiłowań i pracy bratniego 
gniazda sokolego, umieliśmy zawsze spieszyć z tą  
gotowością, jakiej wymaga od nas b r a t e r s t v  o 
o p a r t e  n a  s e r c u  i w s p ó l n y c h  z a s a d a c h  
i teraz więc damy niezawodnie dowód, że brater­
stwo, że serdeczna troska o wzrost i siłę sokolstwa 
nie jest li pustym dźwiękiem i m am ą słów igraszką 
W  dniach 21 i 22 maja znajdziemy się w Tarno­
polu w takiej liczbie, aby boisko gimnastyczne, któ­
re bracia Tarnopolanie przygotowuią dla 300 „So­
kołów11, okazało się za szczupłe! Czeka nas w Tar­
nopolu gorące i serdeczne przyjęcie, czeka nas, co 
ważniejsze, nowy, zwycięzki podbój serc i przeko­
nań dla świętej sprawy sokolej!

D ow idzenia tedy w Tarnopolu w dniu 21 i 22 
m a ja !

Zlot sokoli w B e r n i e  w d. 18 czerwca b. r. 
urządza morawsko-śląeki Związek sokoli. Będzie on 
pierwszem publiczncm wystąpieniem tego młodego 
Zw iązku, pierwszem „zerwaniem się do latu skrzy­
deł sokolich w stolicy Morawii11. Wyczekują nas 
tam z braterską tęsknotą, żywią „m iłą a niezawo 
dna nadzieję11, że „wierne druhy polskie11 przybędą 
jak  najliczniej, &hy „utwierdzić na nowo silny wę 
zeł, który łączy sokolstwo polskie z druhami cze 
skim iu. W spaniałe ćwiczenia wolne i zawody, szcze 
ry duch demokratyczny, który nie dość szybko zdobywa 
u nas zwolenników i bezwzględna karność sokola, 
do jakiej w naszych szeregach jeszcze wcale daleko, 
a wrzeszcie obowiązek odwzajemnienia się braciom 
Morawianom za liczne uczestnictwo w naszym zlo 
cie jubileuszowym, powinny >as w poważnej liczbie 
zgromadzić na sokolej uroczystości w Bernie.

0 mandat posia na Sejm z okręgu brzozow 
skiego, opróżniony przez śmiem pU! ł-a Bobczy nskie 
go, zgłoszono do tej pory, jak donoszą, kandydatu 
ry właściciela dóbr Seweryna S k r z y ń s k i e g o  
włościanina Jana S k w a r y .

Zasiłek. W ydział krajowy udzielił Towarzystwu 
przyjaciół uczącej się młodzieży we Lwowie 100 złr 
zasiłku na obiady dla biednych dzieci.z Czerniowiec Gazeta Polska  donosi: Sprawa 
pamiętnego, podstępnego napadu, jakiego dopuściła 
się garstka rumuńskiej młodzieży wspólnie z policyą 
ozerniowiecką na polskich „Sokołów11 w ogrodzie 
W eissa 17 lipca 1892, doczeka się wkrótce już są 
dowego wyroku. Dochodzenie trwało dziewięć mie 
sięcy głownie z powodu wielkiej liczby świadków.

których trzeba było przesłuchiwać za pośrednictwem 
sądów w rozmaitych miejscowościach Galicyi. Boz- 
prawa odbędzie się w najbliższych dniach po świę­
tach wielkanocnych greckiego ebrządku, a prowadzić 
ją  ma sędzia p. Jakubowicz w tut. miej.-delegowa- 
nym sądzie karnym.

Dwa wiece Rusinów węgierskich mają się od­
być, jak  donosi N . fr. Presse, wkrótce po rnskiej 
Wielkanocy w pobliżu granicy galicyjskiej w W ę­
grzech. Na porządku dziennym stoją sprawy prócz 
spraw narodowych ru sk ich , kwestye programu ko- 
ścielno-politycznego, postawionego przez rząd węgier­
ski. Na wiece te zaproszono także galicyjskich mo- 
skalofilów.

Stosunki w Królestwie Polskiem. Dzienniki 
warszawskie donoszą o napadzie, dokonanym na 
Marcina Samca, właściciela folwarku Kotliny, w po­
wiecie łódzkim. Do mieszkania, w którem spał go­
spodarz, żona, dwunastoletnia córka, Maryanna i s łu ­
żąca, Jadw iga Ceranek, weszło pięciu opryszków w 
nocy z 28 na 29 z. m. Samiec zerwał się z łóżka, 
posłyszawszy szmer, i usiłował stawić opór, lecz u- 
dorzenie pałki powaliło go na ziemię. Zona i córka 
Samca, usiłując go bronić, również padły pod cio­
sami. Ocalała tylko służąca, która przykryła się pie­
rzyną. Samiec został zabity, córka w dw a dni po 
napadzie jeszcze przytomności nie odzyskała. Matka 
ciężko zraniona. Napastnicy porozbijali szafy, zabrali 
pieniądze i zbiegli. Samiec uchodził w okolicy za za­
możnego gospodarza.

Podług wiadomości z Warszawy, oberpolicmaj- 
ster K 1 e i g e 1 s ma opuścić uszczęśliwianą dotych­
czas przez niego stolicę. Powodem tej zmiany miało 
być zbyt szorstkie postępowanie p. oberpolicmajstra 

wybitniejszymi obywatelami miasta. Podajemy tę 
wiadomość z zastrzeżeniem, dodając tylko, że p. Klei- 
gels odznaczał się wprawdzie wielką energią w wy­
pełnianiu rozkazów H urki, ale nigdy nie można go 
było oskarżyć ani o zbyt nieuczciwe, ani o zbyt sa 
mowolne postępowanie; jeżeli się na nim skrupiło, 
to chyba dlatego , że zanadto sumiennie trzym ał się 

i e m o ż l i w y c h  instrukcyj, i nie umiał, jak zwy­
kły rosyjski dostojnik, tak się urządzić, by wilk był 
syty i koza cała. Zresztą te same pogłoski mówią 

nowej posadzie dla p. Kleigelsa w Moskwie czy 
w P etersbu rgu , coby oznaczało a w a n s ,  a nie na­
ganę.

Podróż artystyczna. Illustrator „Starej Baśni11, 
Michał Elwiro Andriolli, podróżuje obecnie po sło- 
wiańszczyźnie południowej, którą odtworzy ołówkiem 
dla Tygodnika {Ilustrowanego. A rtysta d. 27 z. m. 
bawił w Dubrowniku, skąd zamierzał udać się przez 
Castel N uoyo i Kotor do Czarnogórza.

Gazeta Wiedeńska11 w formie polskiego tygo­
dnika pojawiła się w Wiedniu. Z numeru okazowe 
go dowiadujemy się, że redakeya na sztandarze swym 
wypisała hasło: „Podnieść lud polski i polski prze­
mysł podźwignąć'. Gazetę podpisuje jako wydawca 

redaktor odpowiedzialny p. Józef Garczyński.
Prace artystów polskich w Wiedniu. Zamie­

szczony wczoraj w dzienniku naszym pochlebny sąd 
głośnego krytyka dziel sztuki, Banzoniego, o pracach 
artystów  naszych, wyslawiuuyrjr .W. A| ied n iu , ux’d- 
jSłr.i&ifcy następującemi szczegółami z innego źró­
d ła . „Naczelne miejsce, jako okazy największej ar­
tystycznej wartości, któreby wszędzie mogły zwrócić 
uwagę, zajmują olejne grisaille, obrazy Piotra Sta- 
cbiewicza. W szeregu dziesięciu obrazów przedsta 
wionę są legendy ludowe o Matce Boskiej. Dzieło 
to jest kompozycją pełną poezyi, malowanie jest 
wdzięczne, dyskretne, a rysunek nadzwyezaj staran­
ny ; cesarz pow iedział: ndie Zeichnung ist rei- 
zend“ . Nie może ulegać wątpliwości, że Stachiewicz 
otrzyma pierwszy medal złoty, jeżeli nie przemogą 
względziki koteryjne. Względy grają częstokroć wiel­
ką rolę. I  tak zarządy Kiinstlerhausu bronią się 
zwykle przeciwko najazdowi obcych, a za obcych 
mają wszystkich nie-wiedeńczyków. Portretów  Po- 
chwalskiego nie powieszono w jednej sa li, ale je 
rozproszono, dwa wiszą w słońcu, t a k , że trudno 
się im przyjrzeć Wojciech Kossak wylazł już po 
drabinie i chciał swój obraz z ram wyciąć, gdy mu 
go za wysoko powieszono. Btachiewicza cykl, jak 
niegdyś A jdukiewicza, dano na piętro do bocznych 
pokojów; Bybkowskiego ledwo można odszukać. Mi­
mo to „N ajazd11 górą; bez przenady i pochlebstwa, 
albo złudzenia, nie ulega wątpliwości, że najpiękniej­
sze obrazy przedstaw ili: Pochwalski, Horowitz, Ko­
walski i Stachiewicz.11

Wykluczenie. Oficyalny organ w i e d e ń s k i e g o  
J o c k e y - C lu b u “, W ochenrenn-Kalender, ogłasza 

oświadczenie, iż hr. Alfred M y s ł o w s k i  junior, z 
powodu nie zapłaconych a przegranych zakładów w 
znacznej wysokości, ma wzbroniony wstęp na wszy­
stkie austryaokie tory wyścigowe.

Z Rzymu donoszą: Trzecia setna rocznica śm ier­
ci Torkwata T a ssa , która przypada tego roku dnia 
25 kwietnia (Torkwato nm arł d. 25 kwietnia 1593), 
obchodzona będzie z uroczystością w klasztorze św. 
Onufrego na „Janiculum 11, gdzie u m arł, i w przy­
ległym kościele, gdzie P ius IX wzniósł mu okazały 
nagrobek. Nastąpią przytem liczne accademie i uro­
czystości na cześć nieśmiertelnego piewcy „W yzwo­
lonej Jerozolimy , przyczem i pamięć P iotra Kocha­
nowskiego uczczona zostanie.

Z LotldytlU. Znany organizator związków zarob­
kowych, robotnik i poseł Juhn B urns, popierał w 
parlamencie wniosek opłacania członków Izby niż­
szej. Aby dowieść, na jakie pokusy są narażeni po­
słowie niezamożni, opowiedział z własnego doświad­
czenia, co mu się przytrafiło zeszłego tygodnia. 
Agent jakiś obiecał mu 50 funtów szterl., jeżeliby 
Burns wyrobił mu posadę poborcy podatku docho­
dowego w Irlan d ji północnej.^ Na list ten odpisał 
p o se ł: „Kochany panie, jesteś bezczelnym ; gdybyś 
był blisko mnie, zapoznałbyś się z moim butem. 
Twój wierny J, B urns11. Nazajutrz jedna z najwięk­
szych kompanij ubezpieczeń na życie zaproponowa­
ła  biednemu posłowi „posadę11 z pensyą 300 fun­
tów szterl. rocznie, wymagającą tylko dziesięciu mi­
nut zajęcia cztery razy na tydzień! Chodziło tylko 
o podpisy B urnsa na dokumentach kom panii, czyli 
o uzyskanie jego nazwiska, jako reklamy w świecie 
robotniczym. Burns, rozumie się, odrzucił i tę ofer­
tę. F akty  przytoczone dowodzą potrzeby opłacania 
posłów w parlamencie, który otworzył swoje bramy 
najszerszym warstwom demokratycznym. Opozycya 
jest jednakże bardzo silna w Anglii i niema na­
dziei, aby wniosek s ta ł się prawem tej kadencyi, 
zwłaszcza, że kanclerz skarbu liczyć się musi z de­
ficytem, wynoszącym blisko V jt  miliona funt. szter- 
lingu^.

W Chicago istnieje —  jak wiadomo — Towa­
rzystwo im. Stefana B u s z c z y ń s k i e g o ,  które 
zasługuje się około szerzenia wśród Polonii w Ame­
ryce czystych polskich zasad, głoszonych z nieustra­

szoną odwagą przez nieodżałowanej pamięci Stefana 
Buszczyńskiego.

Towarzystwo to za pośrednictwem czasopisma 
Zgoda  wzywa Polaków w Ameryce, aby zakupując 
pamiątkowe wydanie „Stefan Buszczyński i Jego Te­
stam ent11, poparli rozwój Towarzystwa S zko ły  ludo­
wej, dla którego dochód z rozsprzedaży dzieła jest 
przeznaczony.

Ze  S t ó w a  r z y  9 zeń.

=  Na walnem zgromadzeniu Stowarzyszenia 
rękodzielników „Zgoda', po załatwieniu sprawo­
zdań kasowych i innych , wybran* kom itet, który 
ma się zająć budową domu dla Stowarzyszenia. Do 
komitetn wybrani zostali: prezes St. E ehm an, Mar­
kus Karol, Salwióski, Stasiński i Zarachowicz.

Do wydziału w miejsce sześciu ustępujących wy­
brani zostali: Grabowski L eon , Iglicki S tefan , Otto 
Karol, Splichal (m ł.), Staszczyk Adam i Wójcik 
Karol.

Na posiedzeniu wydziału, odbytem dnia 30 marca 
b. r , obrano: sekretarzem Dziubanowskiego, skarbni­
kiem Salwińskieg ^bibliotekarzem Staszezyka Adama, 
gospodarzem Stasińskiego, poborcą Zaracbowicza.

M i a n o w a n i a  Minister handlu zamianował adjun- 
felów budownictwa: Jana Langa' w Przemyślu, Erazma Lan­
ga wc Lwowie, Józefa Mullera, w Tarnopolu i Franciszka 
Patlewicza we Lwowie, inżynierami dla technicznej służby 
e. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie.

K w e a t a .  na dochód krakowskiego Towarzystwa Do­
broczynności zbierana w dwa dni wielkiego tygodnia w pię­
ciu kośziołach: katedralnym na Wawelu, N. Maryi Panny, 
św. Anny, św. Barbary i św. Marka, przyniosła 772 złr. 
57 ct, z czego 44 złr. 25 c t , jako połowę kwoty zebranej 
w kościele N. Maryi Panny, na życzenie Najp. JE. Archi­
prezbitera Infułata odstąpiono na rzecz kościoła, pozostaje 
zatem 728 złr. 22 ct. Tak znaczny a pożądany zasiłek fun­
duszów Towarzystwa, dającego stałe utrzymanie stukilku- 
dziesięeiu starcom, oraz czterdziestu sierotom zawdzięc-zye 
należy z jednej strony poświęceniu szan. dam, które pod 
przewodnictwem dostojsnej prezesowej hr. Adamowej Po­
tockiej, przez całe dwa dbi zajmowały się zbieraniem kwe­
sty, z drugiej strouy ofiarności osób dobroczynnych, które 
licznemi choć drobnemi datkami do zebrania stosunkowo 
znacznej kwoty się przyczyniły. Tym wszystkim osobom w 
imieniu starców i sierót, na których utrzymanie kwota ze­
brana zostanie obróconą, składam serdeczne podzikęko- 
wanic.

Kraków, 4 kwietnia 1893.
Władysław Śeiborowski, prezes Tow. Dobroczynności.

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  6 kw ietnia: „ F lir t11, komedya 
w 4 aktach M. Bałuckiego.

W s o b o t ę  8 kw ietn ia: Na dochód Anny Kału­
żyńskiej po raz pierwszy „Książę H enryk11, dram at 
historyczny w 5 aktach Bronisława Grabowskiego 
(zalecony do grania przez krakowską komisyę kon­
kursową im. Wołodkowicza).

M oitóci Miitae, iiiwkie i artystyczne.

—  Przedświtu, dwutygodnika dla kobiet, wyda­
wanego we Lwowie, wyszedł numer 7 z dnia 5 go 
b, m. Po wstępnein „Alleluja11 następuje wiersz An­
dy „Zm artwychwstanie11.

P. Janina S. polemizuje w sprawie „kobiet uczo­
nych11. W dziale powieściowym umieszcza „Przed­
św it11 w dalszym ciągu nowelę Zoryana „Na cmen­
tarzysku". Eecenzye literackie, korespondeneya z W ar­
szawy, wiadomości bieżące i ze Stowarzyszeń kobie­
cych składają się na ożywioną treść dwutygodnika, 
który acz może w zbyt szczupłych dotąd wydawany 
rozmiarach, redagowany wszakże starannie i bez pre- 
tensyi, zasługuje na szczere poparcie, zwłaszcza ze 
strony kobiet naszych.

—  Przewodnika gimnastycznego „Sokół11 (or­
gan Towarzystw gimnastyczn.) opuścił prasę Nr. 4. 
z Kwietnia r. b. T r e ś ć :  Związek polskich gim na­
stycznych Towarzystw sokolich w ces. austr. —  T ar­
nopol i Berno. —  Zlot okręgowy w Inowrocławiu. 
— Zlot sokoli (c. d.). —  I. Zjazd morawsko-szląs- 
kiego Związku wszechsokolego w Bernie 18 czerwca 
1893 (ćwiczenia wolne; Ćwiczenia zawodnicze). —  
Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich. —  Kro­
nika. — Inseraty.

T ata rk a .................................................................7-— 8*—
P r o s o ................................................................ 5-— 6 —
F a s o l a ................................................................ 8 '— 10-—
Jagły . . ' ..................................................... 1 1 - -  1 6 - -
S i a n o .................................................................—■— 260
S ł o m a ................................................................ —■— 1-60
Koniczyna na p a s z ę .......................................... — ■— 3 30
Ziemniaki za h e k to l i t r ....................................... 1-60 180
Jaja za k o p ę .............................................................1-40 160
Masła za g a r n i e c ...........................................  4-25 4 50
Spirytus na 95 ' Tralesa za hektolitr . . . — ■— 77-—
Okowita na 80° Tralesa za hektolitr : . . — •— 77-—

U w a g a .  Z powodu św iąt żydow skich „W iel­
kanoc" ta rgu  zbożowego żadnego nie było.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 5 kwietnia.

wczoraj
g. 10 w. g. 6 ranog. 2 pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 7 4 5 -3 mni

Tem peratura 
w stopniach Celsinsza
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(w odsetkach)
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+  7°,4
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dziś dziś

745-1  mm
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744-9  mm

4-8*4

NE 3

6 2 '

zagranicznych, D e y t r  a 1 m in istrem  skarbu, 
G u e r  i n m in istrem  spraw iedliw ości, P o i n c a r e  
m inistrem  oświaty, F  e r  r  i e r  m in istrem  handlu , 
g en e ra ł L o i z i l l o n  m in istrem  wojny, adm irał 
E  i e u n i e r  m in istrem  m arynarki, V i e 11 e ro ­
bót publicznych, V i g e r  rolnictw a.

Paryż, 5 kwietnia. Izba deputow anych  odbyła 
króciutkie posiedzenie, które trw ało kilka m inut 
i odroczyła się do czw artku.

Belfast, 5 kwietnia. B a l f o u r  by ł wczoraj o- 
beeny na wielkiej dem onstracyi unionistów  an ­
gielskich przeciw  projektow i G ładstone’a. B a l ­
f o u r  w yraził nadzieję, że prow ineya irlandzka 
U 1 s t e r  nigdy nie będzie zm uszoną walczyć za 
swoją wolność, co jednak  uspraw iedliw ić m ożna 
wobec tyranii królewskiej, to stać się może także 
z pow odu tyranii większości parlam entarnej.

Bukareszt, 5 kw ietnia. Izba poselska przyjęła 
k o nw enc ję  z A ustro-W ęgram i i odroczyła się do 
17 kw ietnia.

Waszyngton, 5 kw ietnia. B artele t T r i p p m ia­
now any został posłem  w W iedniu.

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych.

Kraków , 4 kw ietnia. 
Płacono za 100 kilogr. ne tto : od do

P s z e n ic a ................................................... ..... —'— —■—
Z y to ...................................................................... ........
Ję c z m ie ń .........................................................— ■— —1—
Owies . . . . .  —■— —'—
Groch . . . ’  10-— 12 —

Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 5 kw ietnia. W iener Ztg. ogłasza no- 
m inacyę starszego kom isarza skarbow ego, Józefa 
D o b i j i , starszym  inspektorem  straży skarbowej 
w dyrekcyi krajowej we Lwowie.

Cesarz nadał radcy w m inisterstw ie spraw  we­
w nętrznych , Juliuszow i K a a n o w i ,  przy spo­
sobności przeniesien ia go w stały  stan spo­
czynku , i radcy m in isterstw a baronow i H u -  
h e n b u e h e l ,  krzyż kom andorski orderu  Leo­
polda.

Dalej ogłasza W iener Zig. zezwolenie cesar­
skie, z zastrzeżeniem  konstytucyjnego uchw ale­
nia po trzebnych  ku tem u funduszów , na o tw ar­
cie g im nazjum  państw ow ego w B u c z a c z u  
z początkiem roku szkolnego 1893/4  z w a­
runk iem  przyczynienia się do kosztów przez gm i­
nę miasta.

W reszcie ogłasza W iener Ztg. zezwolenie ce­
sarskie, z zastrzeżeniem  uchw alenia przez p a r la ­
m en t odpow iednich funduszów, na stopniowe 
aktyw ow anie i założenie g im nazyum  państw ow e 
go z językiem  w ykładow ym  ruskim  w K o ł o ­
m y i ,  a to we form ie klas rów noleg łych  przy 
gim nazyum  państw ow em  z językiem  w ykłado­
wym polskim  w Kołomyi, począwszy od roku 
szkolnego 1892/3. •

Wiedeń, 5 kw ietnia. M inisterstw o wojny za­
rządziło zniesienie \vydw.ęg<> w  orzeszłym  Jniku j  

z powodu cholery  rozporządzenia o cBśOviVifl 
pow strzym aniu  pow oływ ania pod broń poddanych 
austryackicb, należących do wojskow ości, a p rze ­
byw ających w Rosyi. Obecnie wszyscy powołani 
z Rosyi ulegać będą tylko pięciodniowej obser- 
wacyi lekarskiej.

Wiedeń, 5 kw ietnia. W alne zgrom adzenie 
akcyonaryuszów  w iedeńskiego Związku bankow ego 
(B ankverein) przyjęło do wiadomości sp raw ozda­
nie Eady adm inistracyjnej. W edług  p rzed łożone­
go bilansu czysty zysk wynosi 1 ,131 .493  złr. 
Z tego przeznaczono do funduszu rezerw ow ego 
75.669 złr., na superdyw ideudę po 2 złr., sku t­
kiem czego cała dyw idenda wynosi po 7 z ł r . ,—  
aa rachunek  przyszłego roku odłożono 409  835 
złr.

Praga, 5 kw ietnia. Kom isya dla odgraniczen ia 
okręgów  sądow ych uchw aliła jednog łośn ie w yłą­
czyć czeskie p o w ia ty : l o u n e ń s k i ,  l i b o c h o -  
w i c k i  i r o u d n i c k i  z niem ieckich obwodów 
sądowych w L i t o m i e r z y c a c h  i B r u e i ,  a 
przyłączyć do nowego obwodu sądowego, jaki ma 
być utworzony w S ianem . Do obwodu tego n a le­
żeć będzie 9 pow iatów  z 337 gm inam i, liczących 
254 .383  m ieszkańców  i w tej liczbie tylko 2.063 
Niem ców.

Berlin, 5 kw ietnia. W czorajsze dzienniki wie­
czorne donoszą, iż ju tro  ukaże się p ro jek t nowej 
3-procentow ej pożyczki państw ow ej. Kwota, p rzy ­
padająca na P rusy , wynosi 80 m ilionów m arek, 
na Rzeszę 220 milionów. K urs em isyjny 87.

Paryż, 5 kwietnia. N o w y  g a b i n e t  j u ż  s i ę  
u k o n s t y t u o w a ł  p o d  p r e z y d y u m  K a r o ­
l a  D u p u y ,  który obejm uje także tekę spraw  
w ew nętrznych . D e v e 11 e zostaje m in istrem  spraw

Kurs w wal.
dnia 5 kw ietnia 1893 r. austr.

złr. ot.
Z jednoczony d łu g  w pap ierach  . . . 98 80
Zjednoczony d ług  w sreb rze . . . 98 65
A ustryacka ren ta  z ł o t a ......................... 116 95
5%  austryacka re n ta  (m arcow a) . . 96 95
Akcye banku austro-w ęgierskiego . . 994 —
Akcye k r e d y t o w e ..................................... 355 36
L ondyn ............................................................. 121 65
S r e b r o ............................................................. — —
20-to franków ki za sztukę . . . . 9 6 6 7,
D ukaty a u s try a c k ie ..................................... 5 75
B anknoty banku niem iec. za 100 m 59 5 2 7 ,

Wiedeń 5 kw ietnia. R uble 124*25 Cena nafty
17*75— 20*75. S piry tus 14*50 Zyto 6*54 Psze-
nica 7*62. Owies 5*86.

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m ,  A s  n y k .

Wydawca: D r .  L e s ła w  B o r o A s k i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

P ie k a r n ia  paro w a  
W PODGÓRZU

GUSTAWA BARUCHA
w ypieka

czysto żytni
w bochenkach ważących 2 i 3 

kilogramy.

Zarząd piekarni parow ej G ustaw a Ba- 
rucha  w Podgórzu podaje n iniejszem  do 
wiadomości, iż czyniąc zadosyć życzeniom  
P. T . odbiorców  w ypiekać będzie od 1 
kw ietnia 1893 zacząwszy dw a gatunki 
ch leba czysto żytniego (jasny i ciem ny) 
w bochenkach po 20 i 30 ct.

W  K rakow ie u trzym ują na składzie 
obydw a gatunki ch leba żytniego wszystkie 
ajeneye p iekarni parow ej. W  B ochni u 
G ustaw a R osenberga, w W adow icach u 
Teofila Kluka, w T arnow ie  u Tadeusza 
Scharffa, w Rzeszowie u M. E . F in k a  i 

_  Józefa H o rn u n g a , w P rzem yślu  u T. Cie- 
Q  ślińskiego i Ch. A. B erglasa, we Lw owie 
q  u A dolfa S tandachera  P lac  B ernadyński 

1. 17, w C hrzauow ie u R. K uhnreicha 
ul. Kolejowa, w Suchej u E dw arda K rupki, 

O  w Ł ańcucie u Ł azarza H orow itza 
O  227 23 104oooot

■MHS

W sz e lk ie  p a p ie ry  w ar- 
to&eiowe, b a n k n o ty  za­
g r a n ic z n e  f  m o n ety , ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

Kantor wymiany w  K r a k o w ie ,  S y n e k  1. 
8 0 .  Z lecenia z prow incyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.

K raków , dnia  5/4.
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe.......................... za 100 rubli
Marki niemieckie . . .
20-to frankówka złota . .
6%  Różyczka krajowa galie.
41/,%  Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4°/0 Obligacya poż. kraj.

za 100 mar.

za złr. IO0 
za zi 

1891

płacą

4°/0 Obligacya poż kraj. kor. z r 1893. . 
4°/o galicyjski fundusz propinaeyjny . . .
41/»°/0 Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5°/0 Ubligi komunalne Banku kraj. H. Em. 
4°/„ Listy zastawne Tow. kred. ziem. . .
4’ /    „ H. Em.
4 1 1  0 / ł  is /o .
n  -
a°n „
41/»°/o „ 
5% „
H I.  *

Banku nip. z prem. 10"/o 
„ „ zwr. za 40 lat

h  *oI. Pol. za rubli 100 
likwidac. „ „ „ i. 100

L w ó w , d n i a  4 /4 .
Kolei galieyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei lwowsko.-czerniow..-jas. po 200 złr. 
Akcye Banku kip. gal. (dywid.) na złr. 200 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. 
5°/0 Listy zast. Banku kipot. gal. za złr. 100 
51/s°/0 Listy zast. Banku kraj. za złr. 100
*'.,7o
4°/o

Tow. kred. ziem za złr. 100 
okr. 56 złr. 100

żądają

124 50 126 —

59 — 59 50
9 56 9 66

104 — ___ —

100 ___ 101 —

95 25 9e 25
95 2-5 96 25
96 60 97 60

100 — 101 —

101 ____ 102 —

97 25 ___ —

96 — ___ —

100 70 101 40
109 75 110 75
101 — 101 80
100 — 101 —

100 50 101 50
98 25 99 50

219 222
259 50 262 50
335 — — —

— - - 215 —

100 80 101 50
100 50 101 20
100 70 101 40
97 — — —

galicyjski fundusz propinaeyjny .
Oblig. komun. Banku kraj. za złr. 100 

41)i°/o Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1891. . ■
4°/0 Pożyczka koronowa z r. 1893 
Losy miasta K rakow a...........................

W iedeń, dnia 4 4.
O b l i g l  d ł u g u  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu).
5%  Renta austr. papierowa . za złr. 100 
501 „ srebrna . . za złr. 100
4°/° ” „ złotf. . . .  za złr. 100
5«/0 „ „ papier, nowa za złr. 100
4 % icnta waluty koron. 200 kor. . .
4°/0 Losy z r. 1854 na 250 złr. . za 100
5°/0 „ z r. 1860 na 500 złr. . za 100
5°/0 „ z r. 1860 na 100 złr. . za 100

,  z r„ 1864 bez °/0 całe . za 100

Obligacye korony węgierskie].
5°/0 Renta papierowa . . .  za złr. 100 
4% węg. renta waluty koron. 200 kor. 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. za złr. 100 
4°/0 Losy Cisańskie (Tkeis-Rcg.) za złr. 100

Obligacye indemnlzacyjne.
4°/0 galicyjski fundusz propinaeyjny .
4°/0 Gal. pożyczka krajowa z r. 1891 
4°/0 Galicyjska pożyczka koron, z r. 1893 . 

Oblig. indem. Węgier . z a  lOo złr.

płacą żądają
96 80 97 50

102 — — —

100 30 101 —

95 50 — —

95 50 96 20
23 25 25 25

98 85 
98 70 

117 —

96 95
148 -
149 50 
167 — 
198 25

99 05 
98 90 

117 20

97 15 
148 75 
150 
161 50 
199 -

95 65 95 85
154 ___ 154 50
143 50 144 50

96 50 97 <yt O

96 — 97 —

95 50 96 50
96 60 97 60

Listy zastawne.
3°/t Boden-Credit allg. ost. z pr. za złr. 100 
41/,o/0 Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100 
4 '/s° /o  Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5°/0 Bank kraj. oblig komunalne za zfr. 100
4 '/»°/o  Banku austro-węgierskiego za złr. 100 
4% Banku austro-węgierskiego za złr. 100 
4% Banku hip. węg. z premią za złr. 100

L o s y .
Budapesteń. losy Bazylika na 5 złr. w. a. 
Kredytowe austr. . . .
K rakow skie ......................
Czerwonego Krzyża austr.
Czerw. Krzyża węgierskie
R u d o l f a ...........................
Stanisławowskie . . .

na 100 złr. w. a.
na 20 złr. w. a.
na 10 złr. w. a.
na 5 złr. w. a.
na 10 złr. w. a.
na 20 złr. w. a.

płacą

115 -  
100 35 
100 60 
102 50 
100  -  

100 30 
131 50

8 40 
201 50 

23 75 
19 35 
13 2*

36 —
Ostatnia
dyw id.

8-— 
7-— 

14*- 
19 — 
24- 
11* 

46-70 
1 4 - -  

135-75 
8'40 

1 3 -

Akcye bankowe I kolejowe.
A ng lobank .......................... na 200 złr.
Bankverein Wiener . . na 100 złr. 
Kred. dla kandlu i przem. na 160 złr. 
Kreditbank węg. a llg em . na 200 złr. 
Galic. Bank hipoteczny 
Laenderbank . • ■ • 
Austro-węgiereki . ■ •
U nionbank.....................
Ferdynanda Północna 
Karola Ludwika . .
Lwowsko-Czemiowiecka

na 200 złr. 
na 200 złr. 
na 600 złr. 
na 100 złr. 

na 1050 złr. 
na 210 złr. 
na 200 złr.

159 50 
132 — 
1-59 25 
426 — 
370 -  
258 75 
995 
266 25 
2 9 5 0 - 
219 40 
261 50

żądają

115 40 
101 -  
100 75 
103 20
100 50
101 -  

132 25

8 70 
202 50 
24 75 
19 95 
13 75 
26 — 
38 -

160 — 
133 -  
%i> 75 
427 -  
390 — 
259 75 
996 — 
267 25 
2 9 5 5 -  
220 4U 
262 50
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Podziękowanie.
Opieka małoletniego Józefa Herza, 

spadkobiercy po ś. p. Ignacym Herzu, 
składa niniejszem w imieniu tegoż szcze­
re, publiczne podziękowanie T o w a ­
r z y s t w u  U b e z p i e c z e ń  n a  i y c i e  
„ E q u i t a b le * *  w  U lo w y m  Y o r k u ,  
względnie głównemu zastępcy takowego 
dla Krakowa p. Ignacemu Deichesowi, 
za nadzwyczaj szybkie zrealizowanie po- 
licy ubezpieczenia i wypłacenie ubezpie­
czonej sumy.

Kraków, 31 marca 1893 r.
JEŁóka ELer«, wdowa.
D r .  Z y g m u n t  D la t te is ,  

815 i  adwokat w Krakowie.

Niezbędne
dla umiejących cenić naukę, 28 pier­
wszych numerów „Akadem ii do­
mowej**, czyli encyklopedyi nauk i ję­
zyków. za nadesłaniem 2  z ł r .  przesyła 
f.*inko C h o iń s k i ,  Wrocław, Fiir3ten- 

strasse, L. 40. 8™  i

Restauracja hotelowa
x ogrodem i urządzeniem , w
pięknem położeniu ,  każdego czasu  
do wydzierżawienia p d korzy-

tnemi warunkami 8 18 1 i
Wiadomość w Hotelu Centralnym.

M ajątki ziemskie
s budynkami murowanemi, żywym i martwym 
(dwentarzem Cena Dług

i/17z zOOo morgów złr. 165.000 złr. 8-0.' 00
2/127 1260 ,  „ 150.0 0 „ 7r.O 0
3/94 1538 „ „ 60.000 „  12.000
4/182 • 960 „ „ 45, 00 „ 50.000
5/183 370 ,  „ 55.000 „ 45.000
6/171 285 , „ 3-.000 „ 12 ouo
7/157 180 „ „ 22.000 „ lo.OOO
8/130 100 „ ,  45.000 7.00
9/ 12# 85 „ „ l'.CG0 „ 6.000

10/152 80 17.0 'O „  5.00o
Bliższej wiadomości udzieli: J .  P r ó c h n i k ,  

L w ó w , J a g i e l l o ń s k a ,  L . 2 .  8 ’4 1 6

Do sprzedania
realność
n a  G r z e g ó r z k a c h .  L .  5 4 .  Dom
w rodzaju willi, I-piętrowy. wraz z stąjuią 
i wozownią i ogrodem około 300 sążni, 
pod korzyst. warunkami z wolnej ręki. 

Wiadomość na miejscu. 817 1 3

C IE P L IC E
TRENCZYŃSKIE.

Termy Siarczane od 27u_--3L° R. na Gór- 
nyeh Węgrach, w Maty oh Karpatach, 20 mt- 
unt drogi od staoyl Tepla-Trenezin Teplitz. 
K apitlew znnow e ba „nowe i na irj n i  wzo­
rowo urządzone. skuteczne w artrytyzmie, 
reomatyzmie, cierpieniach nerwowych , ob­
wodowych i eentralnyeh, cierpieniach skóry, 
obrażeniach kolei itp. 712 1 8

Do massażu personal wyćwiczony. Mie­
szkania od 50 centów do 3 złr. na dobę. 
K orhaas, teatr, koncerty. Knchnia wykwin­
tna. Woda do pioia z górskich źródeł.

Sezon od 15 maja do końca września.
W majn i wrześnio za 3 złr pensyon. 
Dyrekcja kąpielowa rozsyła p ro­

spekty bezpłatnie. — Broszura Dra Fillpkle-
wloza do n ab toia w celniejszy łh księgarniach.

Od dnia 1 . stycznia 1893 roku wycho­
dzi we Lwowie

„Przedświt"
jedyny w Galicyi i Wielkiem księstwie Po- 
znańskiem dw utygodnik dla k o ­
biet. Pojawia się każdego 5 i 20 dnia 
w miesiącu i zawiera oprócz artykułów 
treści naukowej, pedagogicznej, także po­
w ieści, opowiadania, poezye, vr kazówki 
praktyczne, sprawozdania z dziedziny lite 
ratury i sztnki. Od czasu do czasu pomiesz­
cza „Przedświt** ryciny do tekstu.

Jako bezpłatny d >datek do „Przed­
świtu** wydaje redakcya 
Ei ejk lop ed yę  gospodarstwa i 
przem ysłu dom«w. dla kobiet.

Przedpłata wynosi rocznie 3 złr. 60 ct., 
półrocznie złr. 1 8 0 , kwartalnie 90 ct , 
miesięcznie 30 ct.

Główna agencya na Kraków w k się­
garni Zwolińskiego (Kraków ul. 
Grodzka, 40), tam też możua „Przed­
świt** nabywać.

A d re s  B edakcyi: Lwów, ni. Sze­
ptyckiego, 31. 499 12 0

Sadzonki i nasiona drzew leśnych
z kultury lasowej obszaru dworsk. Boriwna

p o c z t a  B o c h n i o .
Ceny za 1000 sztuk.

S o s n a  pospolita, roczna, silna .................................................................wysokość 6 cm. złr. 1.50
„ czarna, Pinus austriaca, dwuletnia, s i l n a ..............  „

ś w i e r k  silny ro o z n y .................................................................................
trzyletni, s i l n y ...............................................................  .

K lo d r z e w  ro o z n y ..........................................................................  »
A k a c j a  jed n o ro czn a ................................................................  . . .  „
B r z o z a  dwn- i trzyletnia, s i l n a ............................................... „
J a s i o n  dwuletni, silny . . . .    >,
J a w o r  dwu- i t r z y le tn i ...............................................................  .
K l o n  czyli J a w o r  klonowy dw uletni, s i l n y ...................  „
W i ą z  lub B r z o s i  jednoroezny silny . . . . . . . . . .  „
O l c h a  czarna na mokre pokłady i bagna, trzyletnia, silna . . .  „

„ biała, na górne suehe pokłady trzyletnia, silna . . . .  „
C e n a  z a  1 s z t u k ę  n a s t ę p u j ą c y c h  s a d z o n e k .

C is  t r z y l e t n i ...............................................................................wysokość
K a s z t a n j  biało kwitnące, d w u le tn ie ...................................  *

„ czerwono kwitnące, dwuietuie . .   „
S o s n a  amerykańska, Pinus strobus, t r z y l e t n i a ....................  „
J o d ł a  „ Douglasii, d w u le tn ia ...............................  „

Drzewka lasowe do sadzenia w parkach.
Cena za I sztukę.

S o s n a  p o s p o l i t a .................................................................................wysokość 1 metr
Ś w i e r k ........................................................................................................ „ 1 „
m o d r z e w .....................................................................................   „ 3U »
B r z o z a  . .     „ 17a „
D ą b ............................................................................................  • • „ * li >,
O l c h a  c z a r n a ..................................................................   • • » 1 .

b i a ł a ...................................................................   n l 1/* 7i
G r a b  . , ......................................................................   ,, l 1/* *
J o d ł a .............................................................................................................    77 l i  77
J a r z ę b i n a .............................................................................................  » 1 >
J a ł o w i e c  p l r a m i d a l n j  . . . . . . . . . . . .  1 ,

Wszystkie sadzouki są na grnneie lasowym siane. — Za opakowanie liezę od 
15 ct. Za opakowanie drzewek lasowych liczy się własne koszta.

Nasiona drzew leśnych.
Cena za I kilo.^

S o s n a  p o s p o l i t a  siła kiełkowania 8 0 % ................................................................ złr.

12 n 77 3.—
5 n 77 1-50

14 n W 3.—
6 u n 2.-50
7 n 77 4.—

60 n 77 5 .—
7 » 77 4.—

10 n 77 5 —
12 n 77 4.—
6 n 77 3 50

40 71 77 5.—
40 77 77 5.—

4 cm. złr. 0.20
18 n 77 0.10
18 77 0.20
10 77 >ł 0 05
7 77 7' 0.05

złr. 0 .-0 
„ 0.60 
„ 0:80 
,, 0.50
„ 0.80 
„ 0.50
, 0.50
,, 0.60 
„ 0.50
,, o-so
n 1.—

tysiąca po 

602 1 2

65 % 
3 %
75%
70%

* .o sn a  c z a r n a  
m o d r z e w  
Świerk
Nośna am erjb an sk a  
J od ła
A k a c ja  zbioru ostatniego
Brzóz it „ ,, • • •
G rab  , „ . • ,
Ol cha czerwond na mokre miejsca . . . .  
O lcha b ia ła  na eu.ihe miejsca
Jasion zbioru o s t a tn i e g o ............................................
l a w o r  „ „
W iąz czyli Brzost zbiorą ostatniego . . . .  
K lon
J a r z ę b i n a  j a d a l n a  ,  „ . . . .
C is  „ „ . . . .
Z o ł ę d ż  d ą b  „ „ . . . .
O r z e c h y  a m e r y k a ń s k i e  czarne P '0  sztuk

3 60 
2 .4 ' 
1.80 
2.fc0 

10. -  
1.— 
0.80 
0.00
0.8U
1 40 
1.60 
0.80 
1—
1. -  
1.— 
0.60 
6.— 
0.40 
0.50

ber
I l i e f p r t  f e i n . i i  Z n i tg f i r& e tn  
| jrtbilrrf* b Peiitftbf (£rig nal. 

m e r f e  ( f e in o  H i  c r f e t i u n g e n ) :  
Hornnm*, Hondlcn, ci U te.

I m e m r e r i ł d n t J l .^ i r i i K n f c B d f i l .  
I C i t t t r a t u i , j u f .  n i i r tS c j le n s  

1 150 Drucfi ogon fłurf, f»tr 
oiertelialuHdt 2.25 (01&-; fur 
g e i 'U n b e n e  P d u b e  2 ,7 U  (P fb .

Satjungen u n ii  a u ? f t i b r l .  
PrOffefte 6i;rdł jrbe 2?udd. 

I fjanbfung unt> &Ui{fr, $jf 
| fdjdftsiłt-ae

£er fa gs ® » di Ran h Tu lig
I giricbr. # - im u ś » r ,
I SecIłnW.. PaYrctrrheifh. i.

Do naby ia w knę *rm G Gebethnera i Sp 
Kratr.iwie. 8 8 ' 4 4

P r e m i o w a n a  n a  c z r a k l c |  k r a j o w e j  
w j s t a w i e  w  P r a d z e  12t> 118 o

J na Skorkovsky?ego

Fabryka sukna i ubrań
w  H u m p o l e t z

poleca W y ukiej Szlachcie i P  T Publiczności 
sw j obfity sk ład  aajświpższc mody m a- 
te r jJ  ma sn rdm j. spodnie i c a lc  

nbran ia  im sc/n. jc«a 1 zimowy 
Zbiór wzorów przuyła ua|obętni«J o płatnie

Zarząd Wapiennika
w Płazie

podaje do wiadomości, iż

rozpoczął wypalanie i rozsyłkę wapna.
Zam ówienia przyjmuje Zarząd W apiennika  

w P łaz ie , poczta Chrzanów, tudzież G u s t a w  
B a  r u c h  w Podgórzu. 7 1 0 5 2 0

co
IM
CC+-»
cd

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana prawdziwa
HERBATA ROSYJSKA

w  h a n d l u  52 63 104

W . ADAMOW ICZA
w Brodach.

funt bardzo dobrej .  złr. 1.40
funt najlepszej w oryginalnem opakowaniu . . . .  złr. 2.50 
funt , Imperial4 cesarskiej w oryginalnem opakowaniu złr. 3.50 
funt wysiewków z herbat kwiatowych, najlepsza . . złr. 1.20
K a w a  lepsza od wszyst. „Siriuszńw4 franco 5 kilo złr. 9.50

~ B e r l i n , F r i e d r i c h - S t r 7 8 .  
'.ra /s f  a r s z e  Biuro P a te n to w e  Ber l ińsk ie .

Właściciele firmy 
A. Miilile 1 

W . Ziołe<*ki.
13 ' 50 72

<£-€3 - € > C > 0 ' f € 3 < ^ l 0 - € > f 0 - - € > € > - € > i
A  Ważne na sezon wiosenny i letni.

S P Bracia M. IskoyitscM
% Posiadacze kilku medali i składów we wszystkich stolicach w Europie. <2* 
w Ołowny skład dla O alicyi:

R y u ó l c  g ł .  
X -. 1 2 . w KrąkoW ie

Nowy i Największy
H i i l i l a d  t b i o r ó w
poleeaią 8»-n. uhliczności w ł a s n e g o  w » r o b a  u b i o r j  d l a  męż>

jw c z y z n ,  c h ło p c O w  i d z i e c i  l p ęczeuiŁu do ryoh matcryi i nnjmo- 
P j  dn.e,s/.«< . i<ruju p o  z a d z i w i a j ą c o  t a n i c h  c e n a c h .
U J  pą  /amówieoia według miary będą punltt iulnie wyhc„an7s, a uieodpowiedni

me towar będzie napowrót przyjęty.
Braola BI. Zsoov4tnoh.

Centralny skład w Wiedniu, IX., Galerigasse 4.
tji*ń w n j  s k ł a d  d l a  R u m u n i i  : B u A a r e a z t ,

„Chuyalier de -Vlo ie“ Slrada Coyaoi, Nro 2 n 9, „Ba«ar .le Suw anie* Strada 
Selari Nro 7, itp. Składy w kilku głównych miastach.
G łów ny s k ł a d  d l a  S e r b i i :  B e l g r a d ,

Palais Royal Hiirst Miehael-Str.ose, 6, ,  Bazar de Prauoc" itp. Składy tylko 
w  K r a g n j e v a c u  i P  » ż a r c v a 'j u .

Bksport do wszystkloli krajów. !'

T A N IE  C E N Y . 675 7 24 ^
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A . B E R N A C K I
krawiec męski

w K rak ow ie , nl. S ławkowska, S,
otrzymał i poleca P. T. Panom na sezon wiosenny

materyały na ubrania i zarzutki
z pierwszych fabryk  angielskich, francuskich oraz 

krajowych, najwięcej renomowanych. 753 2 3

Wszelkie zamówienia wykonywa według najświeższych żurnali 
w najkrótszym czasie i po umiarkowanych cenach.

3
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I g n a c y  G o t t l ie b
w Krakowie, ulica Grodzka, L. &,

poleca

K a p e l u s z e  M ę s k i e
z fabryk krajowych i zagranicznych, w wielkim wybo­

rze, po najtańszych cenach. 699 4 5

Pierwsza styryjsko-polska

{ F U R T K A  H A R H O R Y T U
jjg w  K r a k o w ie ,  Z w ie r z y n ie c , L .  4 0 ,
*j£ wyrabia

C dachówki, posadzki, schody, pomniki,
^  oraz p ł j t j  d o  s to ł O w , k o n s o l i , l a s t e r ,  k o m i n k ó w  ,  s t o l i k ó w  n o -  
Kij? c n y c h ,  u m y w a l n i ,  również i do w y k ł a d a n i a  ś c i a n ,  s u f i tó w  itp. K o -  

m i n k i  , p  i r a p e t y  do ok ien , p r o f i l e  ,  p o s t n m e n t y  d o  z e g a r ó w ,  k a -  
,'l& p t t e l ę ,  j  , i. p. przeumiotj w  r a f e j r e s  k a m i e n i a r s t w a  wehodząoe.
^  . d d  w z g l ę d e m  k o l o r ó w ,  t w a r d o ś c i  t .  p o -

ł y s k u  w znpełnnś-i naśiodująee wszelki naturalny m a r m u r ,  p o r f i r ,  j a s p i s ,  i 
«  g r n n i t ,  o n y x ,  m a l a c h i t ,  l a p i s  l a u z n l i  i t. p., p o  c e n a c h  n i e p o r ó -  , 

w n a n i e  t a ń s z y c h  od prawdziwyeh kamieni, 7o3 2 72 '

[18 B
jrople żołądkowe

^ ■ ■ m n n f i n n n n n i H m H m s
•porsadzom w apteee pod Aniołem Stróżem

C. Brady w  Kromieryźu (Marawa;,
stary i znany środek leczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom 

żołądka.
Tyłki pm śzłm  m p u rz m  H  iM  —łn m i i p  

i w i  nkm aya ( pśśptim.
C m m  R r n k 1 < •  e t ,  p o d w ó j n e j  TC e t .

_ Składniki są podane.
Prmwdawe D a r f t a e e l o U e  k r o p l e  * o -  

t ą d r  ■ e  są do nabyoi* w
Krfikowle : w aptekach F. Gralewskiego , W. R edyka, L. R osnera, F. Sobierajskiego, E. Stook- 
mara, J. Trauezyńskiego spadkobierców, K. Wiszniewskiego ; w Andrychowie: Am. Mirronowicza; 
w Boohul: w apt. M. G atty ; w Chrzanowie: w apt Sporysza; w Dobozyoach w apt. J. Biliń­
skiego ; w Grybowie: w apt. J. Kordeckiego ; w Kentach : w apt. E. Sokalskiego ; w Limanowy : 
w apt. H. A. Znbrzyekiego: w Llpniku: w apt. A. F uchsa ; w Myślenloauh: w apt. Wł. Gumió - 
skiego; w Nowym Sąozu : w apt. Jakubowskiego i Wiktora F ilip k a ; w Starym Sączu : w apt 
Madenzińskiego; w Suchy : w apt. C. Czernickiego; w Szozurowy : w apt. A. Szymanowioza ; 
w Wlellozoe: w apt. B Mieczyńskiego; w Wllamowioaoh: w apt. F. Schneidra; w Zakopanem: 
w apt. F. Tabeau; w Żywou : w aptekach: L. Graffa i J . Herdliczki. jo9  22 43

o. k. eekundaryusza D r a  S c h i p k a ,  uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
srajowyeti i zagranicznych z powodu swej siły 
leczniczej, gdyż leczy wszelką g ł u o l i o t ę  
(nie z urodzenia) a a u m  w  u a s a o l i ,  
■ t r a y l E a n l o  itp. usuwa zupełnie. Na­
bywać można po 1 złr. 50 cent. w aptekaeu; 
Wiktora Redyka w  K r a k o w i e ; Dra Karola 
Mikolaecha wdowy, Zygmunt» Ruokera spadko­
bierców w e  L w o w i e ; Wilibalda Bełdowicza 
w C z e r n i o w c a c h ; Romana Jakubowskiego 
w  N o w y m  s ą c z n ; Adolta Bellego w S ta ­
n i s ł a w o w i e ;  Leona Ba*mera, Karola Ma- 
rescho w  b a m b o r z e ; 4dama Krzyżanow­
skiego w  D r o b o b j .  z a ;  Edwarda Kahane 
w T a r n o p o l u  ; Plebana , Stephuuspiatz 8, 
Twerdy, Mariahiiferstrasse iW , w W i e d n i u ,  
T y l k o  p r a w d z i w y  w« Hakonich z wyci-
śuiętjui na nich napisem: „K. n. -ncuudnarzl
D r .  b c h i p e k ,  W i e n  ‘. Za poprzeduiem na- 
jesłauiem 1 x ł r .  7 0  c t .  wysyła się o p ł a t n i e
do wszystkich miejsc Austro-Węgier. H 0  18 24

Każda gospodyni oszczędna
Która chce pić d^brą, bardzo eoiaczną

K A W Ę
a przyteui sporo groaza zaoszczędzić, 
nech się zwiócl do A lt> « ta ( ite r a  do­
mu wysyłkowego n a w y ,  zkąd w 
3, 5 i 10 klg. paczkach unjlbp. gatunki

Cuba, Perl i Mocca kawy
. o cenie za 3 klg. a l r .  3  9 0 ,  5 klg. 
z l r .  6 . 2 0 ,  10 kig. 1 2  z l r .  za pobra­
niem poczt, lub za poprz dniem n desła- 
uiein ualezytoSci opłatnie się wysyła.

Altstadtei , Budapest,
242 10 K óutg8gaH t,e 7 2 /7 5 .

Szczegółowe urządzei.,a

dla przela i browarów
lak również zupełne urządzenia tychże, 
aparaty każdego systemu, kotły  Pa’ 
rowe, maszyny parowe i pom ­
py, kadzie, ch łod n ik i, apara­
ty do studzenia zacieru , par- 
n lk i kości, rezerwoary óo sp i­
ry tu su , parowe uaezynla do 
parzenia paszy, szczeg ó ln ie  prak­
tyczne dlt dworów, w których się go­
rzelnia nie znajduje, dalej podejmuje się 
rekinstrukcyi starych n a rz ę d z i, przyjmue 
się też starą miedź po najwyższej cenie 
w zamian za nowe roboty, jak również 

reparacye lokomobil.
Do wykonania tychże rdbót poleca się. 

zapewniając najsumienniejszą obsługę

Jan Ochsner.
353 10 50 Biała.

Na trwałą i wieczną pam iątkę  
sławy narodow ej.

Wizerunki Wodzów polskich.
Wydawnictwo zeszytowe.

Obejmuje portrety wszystkich wodzów polskich 
od najdawnlejtych czasów aż do 1863 rnku. Por­
trety wykonane na pięknym, grubym papierze
mogą stanowić wielki album lub być oprawio­
ne w ramy na ścianę. Pod każdym portretem 
zamieszcza nę dokła ■ i treśoiwa notatka hi 
etoryczna o każdym wodzu. Całe wydawnictwo 
podzielone jest na serye. Pierwsza sei y obej­
muje 1 2  z e s z y tó w ,  a każdy zeszyt 8  p o r ­
t r e t ó w .  Zeszyty poczynając o d  k w i e t n i a  
b .  r .  wychodzić będą c o  m i e s i ą c .  Po ukoń­
czenia pierwszej seryi, natychmiast zaeznie wy­
chodzić druga eerya i tak  aż do zupełnego u- 
kończenia. Na pierwszą seryę ogłasza się pre­
numeratę, k tó n  wynosi wraz z przesyłką: na 
12 zeszytów: 6  z ł r . ,  na 6 zeszytów 3  z ł r .  
5 0  c t . ,  na 3 zeszty: 2  z ł r .  Zeszyt pojedyn­
czy kosztuje 7 5  c t .  788 2 3

W8zysoy prenumeratorów e czasopisma: „ w o ­
n ieć  i  I s k r a u wychodzącego trzy razy mie­
sięcznie od lat 8zesnaatn we Lwowie, posiada­
jącego treść obfitą I wielce urozmaiconą, o t r z y ­
m u j ą  „ W i z e r u n k i  W o d z ó w  p o l ­
sk ic h * *  za p o ł o w ę  c e n y  preuumeraeyj- 
uej, wyżej ozuaezouej. Prenumerata „G ońca  i  
I s k r y “ z przesyłką wynosi rocznie Si z ł r . ,  
półrocznie 4  z ł r . ,  kwartalnie 2  z ł r .

Za piękne, dokładne i z największą staranno- 
śs:ą " ponretow — Ridskoya poręcza
i przyjmnje na siebie odpowiedzialność, a ze 
względu na niezwykły charakter, doniosłości wy­
dawnictwa i znaczne koszta , spodziewa się sze­
rokiego poparcia całego ojałn polskiego. W i­
z e r u n k i  w o d z ó w  p o l s k i c h  będą ozdo­
bą każdego domu pjlskiego 1 trwałą a żywą 
pamiątką naszyoh rycerskich dziejów, poiwlę- 
oeń chwały narodowej I zasług cywilizaoyjnyoh. 
Prenumerować możua w każdej obwili uprasza 
się jednak o wozesne nadsyłanie prenumeraty 
Zeszytów na okaz nie posyła się nikomu.

Prenumeratę i ak na samj wydawnictwo W i­
z e r u n k ó w  r. o d z ó w  p o l s k i c h ,  jak i 
z prenumeratą .Gońca, i  Isk ry *  podług wy­
żej oznaczonych cen, nadsyłać należy najdogo­
dniej przekazami pocztowymi, pod adresem :

Administracya „Gońca i Iskry,,
Lwów, nl. Kraszewskiego, 23.

M M M M M M
MAGAZYN MÓD

ALEKSANDRY ZAMOYSKIEJ
w K rakowie

■ u l z l o m i l o o ,  I m.  1 8 .
poleca

n a  s e z o n  w io s e n n y  i  l e l n i

Kapelusze damskie
w wielkim wyborze, p i ó r a  s t r a s i e  
i f a n t a s y |n e ,  k w i a t y  p a r y s ­
k i e .  g o r s i i j ,  m o d n e  w o a l  k i  
oraz w s z e l k i e  n o w o ś c i  w zakres

toalety damskiej wehodząoe. 
Zamówienia

na suknie damski©
przyjmuje, wykonując takowe w jak  naj­
krótszym czasie z gustem  i elegaueyą 
p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .  

Zamówienia z prowineyi uskutecznia
jak najspieszniej. 804 2 12

M M T A M A M K
Rządca ekonomiczny

teoretycznie i praktycznie wykształcon 
z 15-letnią doskonałą praktyką, posz 

kuj i od św . J a n a  posady. 797; 
A dtes: J. W . poste rest. K r o & n

Prawdziwe włoskie wina
odone, w naczyniach od 100 litrów wyżej 

dostarcza za pobraniem
Gius. Bakof w Tryeście.
Sycylijskie „Etna“, białe, najlepsze nu- za litr 

teikowe wino , odpowiadające wę­
gierskie nu Villanyer ■ • • • 24 et.

Me88lna, białe; najlepsze . . . .  21 ct.
Palermo, Schiller, najlep. Beuąuet 20 ct.
Stare Sycylijskie., z 85 r., czerwone, 

dla szpitali i rekonwalescentów , 40 ot.
Sycylijskie, czerwone, najlepsze 20 at.
Bari. oiemno-eze^woue . . . .  16 ot.

Ceny podane zą już z upł»tą tła  , franco,
z dw.iroa Trtest, b<« eozki, które prz/im n-
je się opłatnie nadesłane po cenach w ra-
1’hauku polDzonych. ggg 6 10

Jedyny, powny środek osuszania tanim 
kosztem wilgotnych mieszkań i niszcze­
nia grzy bka drzewnego. Bliższych instruk- 

t.yj ibroszurek udziela bez płatnie

Filia fabryczna „Exsiccatora“ h  Krakowie.
ul. Gartrudu. I. 9fl. I niałm. *10 ft O

H auie. rahnrte Rram Fi»Jkow»kioh w Bielsku, O k p ew itfd u a in y  r*ą>dc& Arukarni Ł  Ssyjew «kł


